
warsznva, oonoota usiopaaa r s z z roso. Kok XXTHI.

* w,
r» ru n k i p re n u m e ra ty :

varssawie z odnoszeniem mle- 
. Siecznie Mk. 2600 .-
te cdtlcszenla „ 2300.—
i, f l c »incji mieslecz. _ 2600.—
J rani^  „ 4000 .-

BBQŁEtflRJUS?P WSZMSTigffl fłRAJÓtof *-/łf7 rtC

iieei im
Ceny ogloszeA t

w  tekście (prs.d  kro a j  Mk. 350 
2 5  Nekrologi „ 130
S i  zwyczajne „ 165
S 3  drobne za jeden wyraz 75 
S a  Ceny ogłoszeń naHijr rosutnieó 
»  za wiersz .wysokości l  miU netr  
Dla poszukujących pracy rabat 50$ 
O głoszenia w N® niedziel, o 25$ drożej. 
Fantazyjne i tab e le  (b ilanse) 50% „
O głoszenia przyjęte po zam knięciu Adiai* 

n istrac ji o 19 d r o t t j ,
Każda now a podwyżka taryfy obew ią 
żuje wszystkie przyjęte og łoszen ia  od 
dn ia  zm iany cen  bez u p rzed n ieg o  za 

w ladom ienla.
Za term inowy druk a ' l a u t i i  adm inistracja 

nie odpowiada.

®kcja przyjm uje in te r e sa n tó w  ©ii 1—2  p p .
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%h. prae*J nami drulkowaroe isfprawo- 
H r e  Sejmowej Komisji koarwimiP âcyjaiej 
jQ ^a wie bordlżetu M. K. Ż. na r. 1922. Aiu- 

jego jest p-os. tow. Mciraczewskż, maj- 
w Sejmie znawca stosunlków 'kodejo 

Jr, Jj: * ipowodu, czego też Komisja Kom. je- 
^aśnie referendom swym obrała.
Szereg tygodni strawił tow. Moraczew- 

J( mozoilnem stuldffowaniiu buldiżeto M.
stanu naszego (kolejnitdfwa i 1 dl, a 

^ u'j'ki swych 'badań Ujął w bardzo suimien- 
^  Opracowany referait o 48 draikowwiyoh 

ńieach dużego fonmahi, lustrowany bo- 
ęyfrasmi i tabelami porównawesemi. 

ijjp Spra w azóantom powyżsae&ni zajntielmy 
j^MSzeimiej kiedyiindziej,, tu stwierdzamy 

że tow. Moraczowaki iw referacie 
ŷxr> wykazuje cyfrowo rozwój (kofleijtrii- 

ianairaną poprawę sprawności kolei, 
Łonie się radiu, wogo/le wPdoczny po- 

w dziedzinie ‘koratmłfcaicji
Tow. MoracziewiBld opemiije tyTko cyfra- 

* a^npniefteuii w M. K. Ż. i kwasHjję de- 
kolei .państwowych roajpatantye bar- 

jjy drobiazgowo w świetle ścisłych danych 
P1̂®01. saimh koiej — swe d®- 

om jednak nigdzie do wnftosfcu, by 
jjpoprawienm staniu naszego kolejnictwa 
wy^aba było aż jakichś nadawyceajnyoh, 
u  Wicowych zarzadaeń, zrwłai&zeaa eaś” ter- 
jj|yb fctóreby ostrzem .wera zwracały się 
wl6̂ '  pracownikom 'kolejowym. Piraeci- 

tow. Moramwslk; na podlsitaiwiie cyfr 
^  a£Sul"o, że personeŁu 'kol. nienua ffinlTiżo, 
i,- Place n ie c k o  nic są dobre, lecz że są 

i że należy je pcdiWYiszye. że zatem 
[jjty za niedobór koiejoiwy fbśoluinże snva- 
5̂  Wie miożna na (pracn^wiików koi., lecz że 
,^wać jej ntaieży gdzieintdaiLej.
r,n Wspominamy o tem ^vtszysSdem dlate- 

1by tettn siltaiej podkreślić 77upcłną b&z- 
d.^Wnść, bezprawneść i sabodlrwość aarzą- 

ń̂iaa o którem pisaki ;śimy onegdaj w art. 
na 8 godz. dzień pracy na kołei‘\

u Rząd rozporządzeniem tem wstąpił na 
bardizo śliska, bo uderza wie ty-ffko w 

I^Sdatowoów kolejowych, ais w ogół ko-
J ^ y

Rtolępp.

M  • •  w . i  i t v i v j v r n j  O

J^zy, a poza tem w c*]ą klasę robotniczą

oSlpetoufcje się preytem widóffzmie tak: 
j/yłp uda się nadwyrężyć 8 godiz. dzień 

w warsztatach, wówczas pójdzie spra
l i  gładko *w innych działach służby ko- 
i ^ a j ,  przy tteycm tych samych pozorów 
U^Huówek:, jafciemi pokrywa się rozporzą- 

^hie obecne.
A gdy 8 godz. dzień pracy w talkiem 

dekiem  państwowem przedsiębiorstwie, 
rt ą kolej, raz zostatnie 'złamany, wówczas >bę- 
^ le można uporać się z całą uistarwa — we 
J^ystkich fabrykach i TwzełlsKęhiioratwach 

y^ńnych wr całym kraju! 
j Wówczas spełnią się marzenia reakcji 
. §/Qśne pragnienia wszysUkiob ’wyzyislkiwa- 

kapitalistycznych.
Ij. 8 godz. dżień pracy <w Polsce, przez 
kpńWszy Rząd Ludowy Moraczewiśkiego de- 

wprowadzony a naisteipnie przez
5k

^oji z takim trudem obromiany — ten

a-se robotnicza i jej soojaiistycmywh 
^ds'taw'ciel'i ®.v Sejmie przed zainachąmi

jjj^pdz. dzień pracy przestanie wtedy isi-

L Już sann sposób wprowadzenia w życie 
rozporządzenia wygląda ogromnie po- 

i .itTianie i św iadczy o nfeczYstem sumieniu

Jeżeliby bowiem istniały imeozywńście 
pownżne powody, usprawiedliwiające po
trzebę iprzedłużenia czasu pracy ma jalldś 
czas przy naprawdę taboru, tódy nie byłaby 
nic prostszego, jatk — zgodnie z ustawą — 
zwołać przedstawicieli wszystkich -zrwiąz- 
ków kolejowych do M. K. Ż., dowieść Lm 
tej potrzeby i w imię interesu państwa pro
sić o zgodę na to wyjątkowe i przejściowe 
zarządzenie.

Nakazywała to także prosta polityczna 
zręczność i wzgląd na spokój na kolei. 
Wówczas związki — o iłe by się zgodziły— 
wzięłyby na siebie odpowiedzialność za 
ten wyjątkowy a'kt i musiałyby ze swej stro
ny potrzebę jego kolejarzom wyjaśnić. 
Wówczas Kząd byłby.... w porahdlku w o 
ozach pracowników kolejo^vydi.

Koiejanze polscy złaźiyli dużo dowodów 
ofiarności dla kraju i fcołcjmofrwa.. Wiado 
mo, jak w r. 1919 pracowali tylko za głodo
we rodiczki, jak w r. 1920 a nawet i 21 ży
wili się fasolą, w braku oMelba, którego im 
Rząd nie dostarczył, z jaką naprawdę_ wad- 
Judizką cierpliwością craefcałi i czekają na 
regulację swych marnych poborów....

, I w tym wypadfktu, gdyby się im było 
przedstawiło jakąś wyjątkową, rzeczywiś
cie wyjątkową konieczność chwilowego 
przeidSoiżenia czasiu pracy i niemożność u- 
życra innych sposobów, byliby się na to 'Zgo
dzili — 'prędzej niż różni patentowani 4 par- 
trjoci“ — pod wanufnlkiefiił, że przedłużenie 
to ałiastąpilflby za ich wiedzą i aiprotetą, że 
się im tego nto narzuca!....

Dlaczego więc (M. K. Ż. tak nie postą
piło w tej tak ważnej sprawie?!

Ustawa w art. 6 powiada, że przedłu
żać azas pracy można w bardzo wyjątko
wych, naglfmwh i d8a państwa niebezpiecz
nych, w razie zwłoki, wypadkach — alle 
.,za poprzedraicim envsadwrniieniem awftąafców 
zaiwiodJoiwycĥ .

Dlaczego Rząd tego nie zarobi??!
Dlaczego Rząd w taki jaskrawy spo

sób lamie ustawy, 'których ma przestrze
gać?! Czyż nie jest to gorszący przykład 
anarchii?! Odzie był mmiister pracy wte
dy, gdy całe to rozporządzenie na Radzie 
ministrów uchwalano?! Udzie jest dlzisiaj 
to, w ustaiwie nadimienione „wyjątkowe dla 
państwa nie/bezpieczne41 położenie?!;

W jalldej głębokiej ta,je«iroi<7  ̂aprawrę 
cała do ostatniej chwili trzymano, świadczy 
fakt, że Z. Z. K. zu pełnie o tem zarząrlz«-ndu 
nic został pmwiadomiioiny! Inne ewiądki 
kolej, na .pewino także nie!

Rząd ehiriał więc kolejarzy — wbrew 
ustawie! — „zaskoczyć^ swem zarzadże- 
nieim w naidziei, że ulda nnu się stworzyć w 
ten sposób „fakt dokonamy"*.

To właśnie całej tej sprawie nadaje 
piętno specjalnie jaskrawe!. Żadinym zre
sztą fraaęsem o „interesach"1 kolei nie d!a 
się tem niesłychany postępek Rządiu uispra- 
wiedłiwić.

Bo jak w rzeczywistości dbało się i diba 
o interesy skarbu kol., szairpamegO' i  nacią
ganego przez różnych dostawców i speku
lantów, to rówmież oświetla tow. Moraczew- 
ski w swv«n referacie wykazując, jakie li
chwiarskie ceny płaci kolej za- węgiel, dla 
nasycenia żarłocznych kapitalistów węglo
wych, jak strasznie przepłaca naprawę ta
boru w fabrykach prywatnych, M> jak ja 
naciągają „rodziiai" przedsiębiorcy przy 
przeróbce starego żelaza i t  d.

A Orbisy! A różne inne geszefty wy
sokich dygnitarzy kolejowych, mających z 
jednej strony strzec interesów skarbu, a z 
drugiej maczających palce w przedsiębior
stwach, obliczonych właśnie ma naciąganie 
kolei. Będziemy'o tem jeszcze pisać i nie- 
jedtao świńsłewko wylezie na światło dbaem- 
ne!

Od oczyszczenia tych stosunków należy 
więc przedewszyfiil/kiem rozpocząć poprawę 
kolejnictwa, a nie od wydawania sprzecza 
nych z ustawą rozporządzeń, które koleja
rze uważać muszą za prowokacje!...

Sprawa cała oderwie się silnemi echełn 
i w Sejjmie, gdyż posłowie socjalistyczni wy

stąpią energicznie przeciw temu zamacho
wi na 8 godz. dizień pracy.

Nadto Centralna Komisja związków za
wodowych na wczoraj szelm swean posiedze
niu uchwaliła wdrożyć energiczną aikaję vf 
obronie 8 godz. dnia roboczego.

Albowiem bezprawne przedłużenie 
dnia pracy w warsztatach kolejowych, to 
kwestja doniosła i zasadnicza dla całego 
proletariatu polskiego.

Może Rząd zechce zastanowić się nad 
tean, że jego „lymczaso'.ve zarządzenie*" to 
grudka, która meże ruszyć cala lawinę.

Kcz.

Oświadczenie.
W ydarzenia dn  23.X I  22 r. w  W arsza

wie, sprow okow ane w  celach w yraźnie poli
tycznych  przez żyw io ły, zna jdu jące się po
za  murami w yższych  uczelni, zm usza ją  n iżej 
podpisane S tow arzyszen ie akadem ików -so- 
cjalistów  do założenia energicznego prote
stu.

1. C iężkie w arunki m aterjalne, w  ja 
kich zm uszony je s t prow adzić stud ja  akade
m ik w arszaw ski, brak w yd a tn ej pom ocy ze  
strony społeczeństw a, ja k  rów nież i Pań
stw a dla  insty tucji akadem ickich, niedosta
teczna  liczba urządzeń naukow ych, p rze 
pełnienie istniejących pracowni i zakładów  
—  doprow adzić m usiały do zrozum iałego  
rozdrażnienia i rozgoryczenia w śród ogółu 
uczącej się m łodzieży. Sianow i tem u zara
d zić  m oże w yłączn ie poumżna i na szerszą  
skalę zakreślona akcja, podjęta  system a ty 
cznie p rzez powołane do tego organy w ładz  
państw ow ych i akadem ickich oraz in sty tu 
cje sam opom ocowe m łodzieży. N atom iast z  
całą stanowczością potępić na leży n ikczem 
ną spekulację żyw iołów  reakcyjnych  na nę
d zy  akadem ika polskiego, prow okowanie go 
do ulicznych aw antur an tyżydow skich  i w y 
stąpień politycznych, zw iązanych z  brutal- 
nem i napadam i na przechodniów  —  i to w  
dniu, w  którym  ze w zględu na T ydzień  A -  
kadem ika pożądane przedew szystk iem  są 
spółpraca i sym pa tja  całego społeczeństw a  
dla celów  stud jtijące j m łodzieży.

2. Sposób, w  jaki wiec dn. 23.XI 22 r. 
zosta ł zorganizow any, godny b y ł istotnych  
celów  wiecu. Zw ołała go —  nienznawana  
p rzez  Centralę Bratnich Pomocy, Stow . 
B ratn iej Pom ocy S tudentów  Un. W arsz., 
Br. Pom ocy W olnej W szechnicy oraz p rzez  
pięć organizacji ideow ych  —  ta k  zw . K on
ferencja  M iedzystow arzyszeniow a, repre
zen tu jąca  w  istocie w yłącznie prauńcę aka
dem icką. N ie Uczono się p rzy tem  ze  stano
w iskiem  stowerz. sam opom ocowych, k tó 
re —  ze  w zględu na Tydzień  A kadem ika  —  
dom agały się p rzyna jm niej odroczenia ter
m inu wiecu.

S k ła d  w iecu z góry był przesądzony. 
Poszczególne grapy, cieszące się zaufaniem

organizatorów, zosta ły  w ezw ane do w cześ
n iejszego przybycia , uiiec zaś zosta ł rozpo
czę ty  ju ż  nawet przed  term inem , naznaczo
nym  p rzez  fikcy jn ą  K onferencję. Ci, k tó 
rzy p rzybyli nieco później, w  term inie w ska
zanym , nie mogli ju ż , wobec szczup łe j, a  
przepełn ionej sali —  przedostać się do prę
ży  djum . M ówca socja listyczny, nasz tow. 
Garlicki, przypadkow o ty lko  znalazł się 
w cześn iej na wiecu i d zięk i tem u mógł za
brać głos z\trybuny. W ielu  zaś przedstaw i
cieli innych stow arzyszeń  akadem ickich ró
w nież zw alczających stanowisko organiza
torów wiecu, ju ż  wogóle głosu zabrać nie 
mogło.

3. Zarówno ted y  form alny, jak  i fak
tyczn y  stan rzeczy  nakazuje  stw ierdzić , iż 
wiec nie nosił bynajm niej charakteru ogól- 
no-akadem ickiego, ani też nie miał na w i
doku  potrzeb s tu d ju ją ce j m łodzieży. N ale
ży  przeto  w yrazić głębokie ubolewanie, iż 
część m łodzieży  akadem ickiej ująć się da
ła nieuczciw ej frazeologji, a p rzez to okaza
ła się narzędziem  obcej intrygi. Pod pręgierz 
zaś opinji publicznej —  bez różnicy kierun
ków  — postawić należy m etody prow oka
cy jn e  tych  kó ł politycznych starszego społe
czeństw a, które z  praw dziw ie sm utnych  w y
darzeń dnia wyciągnąć pragnęły doraźne  
korzyści.

4 Jednocześn ie podpisane S to w a rzy
szenie M ł A kadem ick ie j ośw iadcza, iż 
w szelkie dalsze próby organizowania  
rodzimego fa szyzm u  z  pośród nieśw iado
mych rzesz akadem ickich spotka się z nale
ży tą  odpow iedzią n ietylko  ze  strony prole- 
tarja tu , lecz rów nież zorganizowanej m ło
d zieży  socjalistycznej.

Zarząd
Z w iązku  N ieza leżne j M ł. Socja listycznej 

w  W arszawie.

Nadto oświadczenia protestujące prze
ciwko formom zwołania wiecu i kwest jonu
jące prawomocność jego uchwał ogłosi
ły: Organizacja Młodzieży Filareckiej i Or
ganizacja Młodzieży Narodowej.

0
Otrzymujemy list następujący;
Wczorajszy „Robotnik" zamieścił notatkę p. t. 

„Wybryki młodocianej Chjcrry". W związku z tem 
pragnę podać do publicznej wiadomości fakt nastę
pujący. Dnia 23 b. m. koło godz. 4 po poł. ulicą Mar 
szałkowską koło Śniadeckich przechodził pochód 
młodzieży studenckiej. W tym saznym czasie znaj 
dewałem się na uŁ Śniadeckich skąd skierowałem 
rię na Marszałkowską w stronę Pięknej. Czoło po
chodu śpiewało ,JRotę‘‘ Konopnickiej, dalsze zad

szeregi szły spokojnie, jeśli nie brać pod uwagę raz 
po raz rozlegających się okrzyków protestów lub 
„niech żyje”. Wogóle pochód ten (studencki, jak 
się później dowiedziałem) siprawił na mnie jaknaj- 
gorsze wrażenie, bezładnego, hałasującego, aroganc
kiego tłumu. To też w pierwszej chwili nie mogłem 
się zorjentować kto i przeciwko czemu czy komu 
demonstruje.

W pewnym momencie posłyszałem okrzyki; 
„zdjąć czapkę" i  zanim »ię zorjentowałem, jakiś 
dobrze zapowiadający się młodzieniaszek - student, 
zręcznym ruchem, zrucił mi w błoto kapelusz. W 
jednej chwili otoczyło mnie grono gestykulujących 
i nieprzyjaznych młodzieniaszków, którzy, widać 
zwiedzeni teiu, że noszę zarost, wzięli mnie za Ży
da i chcieli zapewne nauczyć, jak to się winno sza-
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Bo»ać pochody studentów Polaków. Wypadek tan 
•ntutne nasuwa refleksje. Oto jest kwiat przyszłej 
'inteligencji zawodowej polskiej! Młode pokolenie 
niepodległej Polski. Oto świadectwo wymowne to- 
łerancji, kultury, postępu!

Wypadek ten żywo przypomniał mi niedawno 
minioną epokę, kiedy na wieść o wzięciu- Lwowa 
przez Rosjan chuligańskie elementy Warszawy zor
ganizowały pochód i wszystkim napotkanym prze
chodni um zrucano czapki, Żydów zaś napotkanych 
bito. Czem tię różni nasza młodzież studencka,-aor- 
ganirująca tego rodzaju pochody i zachowująca 
•ię na ulicy w podobny sposób?! Ładny początek 
„Tygodnia akademickiego" w Warszawie!

L  S.

Rozwydrzenie policji
w Białymstoku.

Okręgowa Komisja Zw. Zaw. w Bia
łymstoku komunikuje nam o następującym 
fakcie:

XV dniu 20 b. m. o godz. 9-ej wieczo
rem przyszło do Związku za>w. rob. przem. 
spożywczego w Białymstoku 3 policjantów 
i 1 wywiadowca z IV Koma. z żądaniem 
przedstawienia dowodów osobistych wszy
stkich obecnych na sala. Z obeenveh 3 nie 
posiadało paszportów, tylko metryki, jeden 
zaś nie miał nic przy sobie, ponieważ papie
ry swoje złożył w starostwie celem uzyska
nia paszportu.

Tych czterech aresztowano i odstawio
no do IV Kopusarjatu — tam jednego z 
nich, Rudclewicza, robotnika piekru skiego, 
wprowadzono do oddzielnego pokoju i za
żądano by się rozebrał! Gdy Rudelewicz 
zobaczył, że jeden z funkcjonarjuszy poli
cji trzymał w ręku nahajkę, żądaniu temu 
odmówił, — wówczais otaczajacy go poli
cjanci powalili go brutalnie na ziemię, przy- 
czfem podarli na nim spodnie, nakrvli mu 
tylnią część ciała mc-krą szmatą, a policjant 
z nahajką wymierzał razy po ciele i głowie.

Skatowanego w len sposób robotnika, 
oraz pozostałych 3 wy puszczano wobec bra
ku jakiegokolwiek przewinienia z ich stro
ny.

Czas najwyższy by Komendant policji 
powiatu naczepo położył kres rozwydrzeniu 
swoich podwładnych.

borczym. Ku tow. Szczygielskiemu rzuci-*' 
ło się kilku policjantów, a ."vomadzcna pu
bliczność zaczęła szemrać i widać było, że 
w razie ostrzejszego zatargu stanie mu rem 
po stronie tow. Szczygielskiego. Tow. 
Szczygielski nie chcąc wywoływać awantu
ry, poszedł z policjantami do komisarjatu.

W IX komisarjacie, dokąd zaprowa
dzono tow. Szczygielskiego, przyjęto go wy
mysłami i drwinami w rodzaju: ,.a, towa
rzysze, my wam pokażemy, jak Warszawą 
rządzić". W tej samej chwili ktoś ude- 
rzvł go czemś ciężkiem w głowę i tow. 
Szczygielski stracił przytomność. Ocknął 
się dopiero po kilku godzinach w separatce 
komisarjatu i zaraz potem wypuszczono go 
na wolność.

Obdukcja lekarska wykazuje: guz wiel
kości jaja kurzego za lewom uchem, zaczer- 
wscnicnie dolnej szczęki poniżej lewego 
ucha na przestrzeni dłoni, zaczerwienienie I 
i nabrzmienie dolnej szczęki poniżej pra- i 
wego ucha (bóle przy poruszaniu ust).

Co na to Komenda policji m, Warsza
wy? x

H o S e n a t u .
OSTATECZNE WYNIKI.

W IX komisarjacie.
W  dn. 12 listopada członek komisji wy

borczej P. P. S., tow. Bronisław Szczygiel
ski, wraz z tow. Gajewskim, obchodził po
szczególne obwodowe komisje wyborcze.

Po drodze zauważyli na ul. Koszyko
wej samochód 8, rzucający odezwy chjeń- 
tkie przed lokalem komisji wyborczej Ko
szykowa 5; odezwy te rzucano nawet wprost 
w bramę domu, w którym mieściła się ko
misja. Widząc to tow. Szczygielski, rzucił 
chjenistom w odpowiedzi kilkanaście dwó
jek do samochodu. W tej samej chwili zo
stał zatrzymany przez policjanta, który o- 
świadczvł tow. Szczygielskiemu iż go aresz
tuje. Towarzysz nasz odpowiedział na to, 
żc może złożyć dokumenty, ale nie widzi 
przyczyny aresztowania, raczej karze pod
legają w tym wypadku chjeniśd, rozmyśl
nie rozrzucający odezwy przed i lokalem wy

Wczoraj o godz. 9 'Ą rano, w gmachu sejmo
wym zebrała się państwowa Komisja wyborcza 
pod przewodnictwem gen. kom. wyborczego Bresie- 
wicza, celem ustalenia wyników wyborów do Se
natu. W rezultacie obrad komisja przyjęta do opu
blikowano® komunikat następujący:

Państwowa Komisje wyborcza ogłasza, w myśl 
art. 1 ord. wyb. seaiac. i art. 96 ord. wyb. sejm., że 
po ustaleniu wyniku wyborów do Senatu z dnia 12 
listopada 1922 r., we wszystkich okręgach wybor
czych obsadzono z Ii*t okręgowyoh wszystkie 93 
mandaty *en«ckie. Do rozdziału z list państwowych 
przypada zatem tylko 18 mandatów do Senatu.

Z list okręgowych, które przyłączono do odpo
wiednich list państwowych przeprowadziły w ca
lem Państwie swoich kandydatów na senatorów co- 
najmniej w 3-ch okręgach wyborczych tylko nastę
pujące listy:

Nr. 1 Polskiego Stronnictwa Ludowego w ilo
ści 14 mandatów, Nr. 2 Polskiej Partji Socjalistycz
nej — 6. Nr. 3 P. S. L. „Wyzwolenie" i „Lewica 
Ludowa” — 7, Nr. 8 Chrześcijańskiego Związku 
Jedności Na-odowei — 39, Nr. 16 Blok Mniejszo
ści Narodowych Rzeczypospolitej Polskiej — 18,

Wobec tego z państwowych list wyborczych zo
stali wybrani senatorami Rzeczypospolitej:

Z listy państwowej Nr. 1:

I) Bojko Jakób, lat 64, rolnik, zam. w Grębo
szowie paw. Dąbrowa, Małopolska; 2) Wysłouch 
Bolesław, lat 66, redaktor, zam. Lwów; 3) Dr. Bu
zek Józef, lat 48, poseł na Sejm, dyrektor Głów
nego Urzędu Statystycznego, podsekretarz stanu, 
zam. Warszawa.

Z tlsty państwowej Nr. 3}
1) Woźitkki Jan, lat 41, nauczyciel, poseł aa 

Sejm ustawodawczy. Warszawa.
Z listy państwowej Nr. 8: 

Trąmpczyński Wojciech lat 62, marszałek Sej
mu, Warszawa; 2) Skirwiunt Konstanty, lat 56, b. 
min. spr. zagr„ Warszawa; 3) ks. Teodorowicz Jó 
zef, lat 58, arcybiskup, Warszawa; 4) Kiniorski 
Marjan, lat 54. prezes Centr. Tow. Roln„ Warsza
wa; 5) Nowodworski Stanisław, lat 48, sędzia sądu 
apelac. prezydent m. Warszawy; 6} Kaszaka Sta
nisław, lat 47, profesor Uniwersytetu, Poznań; 7) 
Szarski Marcin, lat 54, dyrektor Polsk. B-ku Prze
mysłowego, Lwów; 8) Jabłonowski Władysław, lat 
55. publicysta, poseł. Warszawa; 9) Szebeko Józe
fa, publicystka z Warszawy.

Z listy państwowej Nr. 16:
1) Hasbach Erwin, lat 46 poseł, zamek Bierz- 

gławski, paw. Toruń, Pomorze; 2) Serebriannikow 
Mikołaj, lat 48. urzędnik. Warszawa; 3) Mendel
sohn Uszer Izrael, kst 50, poseł na Sejm, ł.ódż; 4) 
Karpiński Aleksander, Jat 55, adwokat, Równo.

Jeżeli jedna i ta sama osoba została wybrana 
na posła i na senatora, powinna najdalej do dnia 
12 lutego 1923 r. złożyć na ręce Generalnego Komi
sarza Wyborczego oświadczenie który mandat 
przyjmuje; brak takiego oświadczenia powoduje 
wygaśnięcie obu mandatów. Przed złożeniem tego 
oświadczenia nie może wybrany wstąpić ani do 
Sejmu ani do Senatu.

Cdsa vq berów.
KWIATKI Z  DZIAŁALNOŚCI P R Z E D W Y B O R 

CZEJ KSIĘŻY.
Otrzymujemy następujący list: ^
We wsi Nabroz, gm. Czerkasy, pomr. Toma** 

Lubelski, ksiądz proboszcz opowiadał swoim “  
{jonom następujący sen: .J

„Śnił mi się Pan Jezus w obłoku, w
szacie, w całym majestacie swoim. Jeno ot} ^
miał bardzo smutne; trzymał wyciągniętą ręk4( 
patrzę w tą stronę, a tam ósemka”.

Na to jeden z chłopów odrzekł:
„Trzeba było tęgiego kija na tę 

Ksiądz, )ak zmyty, poszedł ca plebanję.
We wsi Podhorce, tegoż powiatu, dz>c’

Wszystkich Świętych, ksiądz Wożniak, zajadły si«
t a t a r  ó s e m k i ,  p o  nieszporach wyprowadzał P r° c 
na cmentarz. Kiedy zaczął w r a z  z organistą f r j  
wać jakąś pieśń łacińską, a nikt mu nie wtćro^ 
zwrócił się d o  chłopów:  . .

„To wy. bydło śpiewać nie umiecie, a o* *'
2 albo 3 to umiecie agitować". I dostawszy ■ Arme jakiegoś ataku, zaczął zdzierać z siebie koś 
ne szaty. Krzyż i ornat podchwycił organista, ** ■ 
i komża poleciały w błoto, a  *am ksiądz aa  P*e
**ję—

Przed otwarciem Sejmu.
Csremonjał otwarcia, — Dalsza parcelacja Chjany*

OTWARCIE SEJMU I SENATU.

Z listy państwowej Nr. 2:

Rancelarja Cywilna komunikuje, że program
Uroczystości, związany z otwarciem Sejmu i Senatu 
w dniu 28 listopada 1922 r. ustalony został, jak na
stępuje:

godz, 10 rano — uroczyste nabożeństwo w K a
tedrze św. Jana,

godz. 12 min. 15 uroczyste otwarcie 
Sejmu przez Naczelnika Państwa w gma
chu sejmowym;

godz■ 16 min. 30 —  uroczyste otwarcie 
Senatu przez Naczelnika Państwa również 
w gmachu sejmowym.

Wejście do Katedry tylko za kartami wstępu.
Osobom urzędowym roześle karty wstępu Kan

celaria Cywilna. Korpus dyplomatyczny otrzyma je 
za pośrednictwem Protokułu Dyplomatycznego. 
Wejście przez zakrystię od ul. Kanonji.

Posłowie do Sejmu i Senatu wchodzą przez 
wyjście główne od ul. św. Jan a  za okazaniem legi- 
tynsacji poselskiej.

Karty wstępu dla publiczności do naw bocz
nych (wejście od ul. św. Jana) wydawane będą 
zgłaszającym się w poniedziałek, dn. 27 listopada 
od godz. 8 do 11 w zakrystii; od godz. 16 — 19 w 
urzędzie parafialnym w katedrze św. Jana.

Karty wstępu na galerję »ejmową wydaje kan
celaria sejmowa.

(Szczegółowy programu uroczy,siośai fcogtanie 
ogłoszony w poniedziałek.

Uroczystości wtorkowe, dn. 23 b- 
składać się będą z nabożeństwa w katedr ^ 
które się odbędzie o godz. 10 r., otwai*jj 
Sejmu* o godz. 12 w poł. i otwarcia Sen*
0 godz. 4 po poł. £

Zarówno otwarcia Sejmu, jak i Sen* 
dokona Naczelnik Państwa. £

Po otwarciu obu Izb Naczelnik Pa 
stwa zaprosi na przewodniczących r>ajsU( 
szych wiekiem posła i senatora. W Sen*^ 
honorowym przewodniczącym zostanie 1° 
Bolesław Limanowski. ^

Wtorkowe posiedzenia będą z a p e ^  
trwały b. krótko. Wyznaczone na n ich  * 
staną następne posiedzenia, których 
rządek dzienny przewidywać będzie 
prezydjów Sejmu i Senatu. a

Tymczasem w oczekiwaniu otwarcia Pr 
wego parlamentu organizują się kluby P® 
lamentaroe. Chjena, jak donosiliśmy, ^  
łoniła już z siebie chadecję. Wczoraj 
dzieliła klub nar. chrześcijańskiego ‘dr 1 I ____ r .  ... 1.11______  ;____ 3—? t ... C? ~ i ftl*ludowego, w którym rej wodził w  Scj11**

— - - HST

<

1) Limanowski Bolesław, lat 87, lite
rat -  historyk, Warszawa■ Krucza 25.

(Tow. Limanowski przyjął mandat z 
m. Warszawy, wobec tego na jego miejsce 
wchodzi tow. Posner Stanisław).

Oficjalny program uroczystości, zwią
zanych z pożegnaniem b. Sejmu oraz z ot
warciem Senatu i nowego Sejmu, ogłoszo
ny zostanie w poniedziałek,

W :adomo już jednak, że na raucie, któ
ry odbędzie się po pożegnalnem posiedze
niu Sejmu Ustawodawczego, będzie obecny 
również Naczelnik Państwa.

Ustawodawczym p. Dubanowicz pod u<Ara 
nym wzrokiem arcyb. Teodorowicza. ObfL

Hfnie p. Dubanowicz zyskał pomoc w 
red. Strońskiego. Klub Dubanowicza będ- 
liczył zgórą 20 członków. jj

Na zebraniu chjenistów zaliczaja^^U 
się do nieistniejącego stronnictwa p. Du '̂ t 
no wicz a, była mowa o tem, aby nie twof*\ 
samodzielnego klubu. Przeważyły jedń*^ 
głosy za usamodzielnieniem się. j.

Po naradzie „dubanowiczów" centf* 
ny komitet wyborczy chjeny do późnej 
cy zajęty był podziałem mandatów z k 
państwowej.

Dziś zaś odbędzie się narada trzedfc^ 
członka związku chjeńskiego, mianom1

tO)
T. H. M AYER.

Przełożył z niemieckiego K, Irzykowski.

„Zupełnie słusznie", przytwierdzał mu 
pan Rosmanit, ulubieniec kobiet, które ni
gdy nie słyszały jego nadmiernie wysokiego 
głosu i mogły podziwiać tylko jego kobieco 
miękkie rysy i wytworną postawę. „Gramy 
swoje role dla filmu a nie troszczymy się 
wcale o to, jaką rolę gramy zresztą".

„To sarno zawsze mówiłam" zauwa
żyła nieco dwuznacznie pani Wallner, ma
tka i komiczna staruszka. Prywatne życie 
aktora raoże się tylko wtedy odsłonić pu
blicznie, jeżeli to może być reklamą".

Panna Roza Derray recte Joanna Hu- 
fcinger, tancerka z „Jardin de Paris", tu za
angażowana do ról baletowych i ról paziów, 
przetarła swoje zaspane oczy i ziewnęła. 
„Przecież to co innego, tańczyć wieczorem 
wśród publiczności a tańczyć tutaj dla nu
dnego aparatu, nieprawdaż, panie Gartea- 
bea-g?"

Pan Gartenberg, któremu jego poprze
dnia praca około powieści kolportażowych 
teraz bardzo przydawała się jako nadwor
nemu poecie firmy Dumont, był stałym go
ściem „Jardin de Paris", Rzucił spojrzenie 
pęłne zrozumienia na wdzięczną postać 
tancerki i potwierdził jej pytanie.,, To jest 
rzeczywiście o wiele żywsze, ale także pu
bliczność kinowa chce coś widzieć za swoje 
pieniądze. Zresztą zamierzam niebawem 
napisać sztukę, zawierającą sceny z lokalu 
• O G o e t f < x « . “  -

„Z panną Rosę w głównej roli?" spy
ta! Mantlęr, nie czekając odpowiedzi. „Mo- 
żnaby przytem nawiązać do jakiegoś rze
czywistego zdarzenia. To robi się, mojem 
zdaniem, zbyt rzadko. Powiniemby pan 
tego częściej próbować, panie Gartenberg. 
Mamy dość stosownych zdjęć, których mo
żna użyć za punkt wyjścia".

„Najefektowniej byłoby zbudować na 
tem dramat detektywiczny", oświadczył 
poeta. „Jakiś podkład rzeczywisty w tem 
genre gwarantowałby kolosalne powodze
nie." C '

M antłer 'zaniepokoił się> „Musiałoby 
się mieć zdjęcie jakiejś zbrodni,, niepra
wdaż..."

„Oczywiście, trzebaby się oprzeć na 
zbrodni... niech się pan o nin postara, p-m 
ma przecież zawsze szczęśliwą rękę do 
zdjęć... dam panu udział w swoich tantje- 
mach."

Wśród ogólnego śmiechu nikomu nie 
wpadło w oczy, że operator nagle się stro
pił i pobladł. To, co już w sobie stłumił, 
wypełniło go znowu całego. Stał tu jak 
przed sądem, żartujący poeta był szyder
czym oskarżycielem, któregę nikt nie mógł 
odeprzeć; nikt nie stanął po stronie oskar
żonego; ksody na jego miejscu uczyniłby 
to sarno, dlatego potępiał czyn, który mu 
ktoś drugi sprzątnął z przed nosa; wyrok 
pochodził z zazdrości nie z poczucia spra
wiedliwości. Głosy mieszały się a wszyscy 
powtarzali słowa Gartenberga: Man tier ma 
zawsze szczęście...

Ten patrzył wciąż nieruchomo w pró- 
I żrię a poczucie winy i rozpacz, malujące 

sie na jego twarzy, stanowiły tak komiczny 
kontrast do wesołości innych, że nadworny 

, poeta uważał to za aktorską inrorowizację 
1 j podkradł się do aparatu, aby zdjąć opera-

i tera. Rozległo się ogólne kaszlanie, aby
stłumić tykanie aparatu.

, Manlier oddychał ciężko i z trudem 
szukał słów. „Moje szczęście jest mojem 
nieszczęściem... byłbym bardzo fcadowolo- 
ny, gdybym był nie miał tego szczęścia... 
wasz los jest lepszy... wy tylko gracie, ja 
musiałem żyć swoją sztuką... czy wiecie, 
oo to znaczy... ale nie, tego nie możecie 
wiedzieć.../Wam jest tak dobrze... czy wi
dzicie tę biedną kobietę... nie, nie możecie 
jej widzieć... widzieć tak jak ja... nie mie
libyście siły na to... to jest okropne..." 
Upadł na krzesło i robjł rękami niezrozu
miałe gesty, jedna ręka podnosiła się i po
chylała, jakby kręciła koroą, druga sięgnę
ła w powietrze, chciała coś wyciągnąć i nie 
mogła dosięgnąć, oczy wyszły mu na 
wierzch a całe ciało się skurczyło,

Gartenberg skończył zdjęcie i wszyscy 
klaskalL

„Brawo Mantler, brawo, pan powinien- 
byś rzeczywiście raz zagrać z nami, bajecz
nie pan to z r o b i ł . . .  jutro przed południem 
każemy to wyświetlić dla siebie... wprost 
świetne..."

Poeta uścisnął operatorowi rękę z mi
ną ogromnie ważną.,, Jeżeli kiedy napiszę 
sztukę sensacyjną, będzie tam kapitalna ro
la dla pana... nie spodziewałem się takiej 
wielostronności talentu u pana... Nie uwie
rzy pan. jak przekonywająca była pańska 
gra... Dostanie pan scenę z  wyrzutami su
mienia, to lida się panu znakomicie, a zdję
cia dzisiejszego użyjemy także."

Mantler patrzył dokoła, nie rozumiał 
tych słów, miał przed sobą samych rozra
dowanych ludzi i nie rozumiał też sam sie
bie. Jak nagle i intensywnie odżył w nim 
jego ćzyn, tak sarno szybko i całkowicie u- 
wolnii się od niego. Coś gorszego już go

spotkać nie mogło... to było ostatnie, ^  t. 
ce przesilenie... i zaczął się śmiać, tak 
sołym dziecięcym uśmiechem, że wszys 
mu zawtórowali. , J

„Musi pan, panie Gartenberg, naP'yL 
dla mnie przedewszystkiem sztukę pod 
tiiłcm „Obłakany operator". Niech 
będzie krótka, ja postaram się panu o k  ̂
miczńe sceny. Czuję potrzebę wpakfAŁ. 
w film wiele rzeczy, które mnie dręcżY 
chcę widzieć swój obraz jako obraz °  a  ̂
go człowieka, który już nic nie ma z® ^  
wspólnego". *

„Zgoda" rzekł Gartenberg, i vfsZ'm 
rozstali się w dobrym humorze. ^

Pogwizdując piosenkę uliczną, 
szył operator przez ulicę. Sam nie 
dział, czemu naraz było mu tak 
wiedział tylko jedno: że wszystkie 'VY ^  
ty sumienia i straszaki z ostatnich dn* u 
razu ustąpiły. Nic miał przecież na j
subtelności, żeby sobie wmówić his tor l®\
łodzią,—zdejmując te smutne sceny,
nił tylko obowiązek zawodowy.

Wieczorem odczuł pragnienie, 1 
jeszcze raz zobączvć sweje dzieło i P̂ jgjń 
gnać sic z niem jako już wyzwolony- c, 
mogło być nic łatwiejszego; teraz, & -a tfi 
bie już wszystko wyjaśnił, t r a k t o w a ł

: b f

—   - każ0
spokojem wyzszosci i wymazywał z ^  njc-
sceny oskarżające piętno: stało się cz 
odwołalnego a on był tylko s o r a w c ^ ^ j  
dla reszty świata, Ale jednak nie P? -a-h 
d o  tego samego kina co w d w ó c h  
poprzednich, wstydził się, żeby go t3 j^ y  
często widywano, i wyszukał sobie 
teatr daleko na przedmieściu.

(Dok. naef-)*
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Narodowego. Zebranie zwołał p.
Pi,<3ziê ‘ast^'vcy naradzali, sfę dalej przez 

5iVav C 'i ^ na^ sytuacją polityczną i nad 
i jwj* kandydatur na prezydenta Rzpiiiej 

'•zarków Sejmu i Senatu.

Uchwał nie powzięto. W  poniedziałek 
ma się odbyć wspólne posiedź era e zarządu 
stronnictwa i klubu parlamentarnego, na 
którem to posiedzeniu zapadną uchwały o 
taktyce klubów poselskiego i senatorskiego 
P. S. L.

Z  pslityki zagraniczny
 ̂ Konferencja prasowa u min, Narutowicza.

w o b e c  k o n feren cji.—Spraw a Jaw orzyn y .—Marady w  «sor»a» 
^łajpedljj. — S to s u n k i  z  Rosją. — K onferencja  razb rajon icw a

»  fiioskarie.

H ^ czorai odbyła się konferencja praso- 
spraw zajjr., na której p. min. 

przedewszystkkm dotknął 
P̂ y*ry konferencji Lozańskiej. Mimo, że 

W kfWlfeTĈ ci1 tej udziału me bierze,
*Z«| jOTio v/szTstko, aby zapewnić nara'u- 
[î j ^nienśe naszych żywotnych interesów; 

lY* względem posiadamy zirpełniie do- 
gwarancję. Dąż carem Polski nie 

'Sh a^ e współdziałanie w pokoj o- 
6yf, z likwidowaniu wszystkich spraw spor- 
b ' Posiadamy w Lozannie łącznika na- 
Hcz Z delegacjami enteaty. Nie jest wy- 
jn zawezwanie nas w dalszym rozwo- 
vJJ^P?dków do wypowiedzenia się w pe- 

kwestjach zasadniczych, a dążyć bę- 
tWj? t®go, byśmy w takmi wypadku zabrać 
K *ISł°s na równych prawach z rrmyam.

* rzechodząc do sprawy Jaworzyny,
P- Narutowicz, że sporna ta 

wchodzi już w stadjum końcowe. 
ąaj 'Betleja Ambasadorów ustaliła już o- 
s ^ ^ n ie  prawną stronę frgo problemu,
\ry erdzając, że sama jest kompetentną do 
hę naczenia definitywnej granicy na Spi- 
ttyj W przewidzianym, terminie wiasen- 
Vy^kop.ferencja Ambasadorów zapewne 
C ^ c z y  granicę tak. by nasze interesy i 

tnie postulaty, terytorjailme dotyczące 
to, °r7yny, zostały uwzględnione. Słusz- 

Naszych prcpozycji granicznych konfe- 
Ambasadorów w zasadzie już w de

tal!, SWc1 “znała, stwierdzając konieczność 
I^ l^^en ia  obecnej granicy na Spiszu.

rokowania bezpośrednie z rządem 
HijJ^słowackim w tej spraiwie uważa p.
V»»*Mct za bezcelowe, zważywszy, że

czynione przez nas wysiłki do za- 
l^ j^nia sprawy tej na tej najprostszej i
ir ^joualniejszej dla diwóch sąsiadów 

n’e dały ładnych wyników. Pod-
i Ułf*71 P™^0 stalą konieczność śpiesznego 

i9t] p ien ia sporu przez konferencję Amba- 
w interVsie dobrychfc stosunków

V obu państwami. Liczę się również 
^ el snrawie z naszą opinją publiczną, któ- 
(i^dwłekanie tego załatwienia wielce nie-

^artepnie p. minister nrzedstawił
-suty o odbytej ostatnio w Paryżu kon- 

h S * .  w sprawie Kłajpedy. Delegacja 
t ^ ’fudv, przemwstawiaiac sie kategorycz
ny łączen iu  Kłajped" do Litwy — doma- 
fo  ̂S’Y utworzenia z Kłajnedy niepodległe- 
Iw Crvtorjum, pod p-otektoratem wielkich 
I ty ^ tw . Delegacja Kłajpedzka przewidy- 
laL*Jednocześnie konieczność nawiązania 

. stosunków między Kłajpedą a Pol- 
^  1 Litwa, którebv pozwoliły tym dwum 

wykorzystać w pełni port kłaj-

fy .^ leg ae ja  litewska żądała włączenia 
'Pedy do Litwy, obiecując jej wewnę

trzną autonomję. Stanowisko delegacji li
tewskiej spotkało się z kategorycznym opo
rem przedstawicieli Kłajpedy.

Stanowisko delegacji polskiej było o- 
parte na realnvch interesach gospodar- 
czych. zarówno Kłajpedy, jak i Litwy Ko
wieńskiej oraz wschodniej części ziem pol- 
ckich, dla których Kła j peda jest jedynem 
wyjściem na morze. Związek gospodarczy, 
jaki łączy Kłajpedę z Polską jest znacznie 
mocniejszy i ważniejszy dla Kłajpedy, z 
punktu widzenia jej rozwoju gospodarcze
go, niż związek z Litwą. We wnioskach 
swoich delegacja polska stanęła na stano
wisku zupełnej niezależności tery tor jmn 
Kłajpedy od Litwy i Polski, z pozostawie
niem obu tym państwom jednakowego pra
wa korzystania z portu kłajpedzkiego. De
legacja polska zaproponowała również roz
ważenie decyzji, które bbecnie przez konfe
rencję Rady Ambasadorów będą powzięte, 
jako prowizorycznych i ważnych na prze
ciąg kilkunastu lat.

Komisja opracuje raport i zaproponu
je konferencji Ambasadorów zasadniczą 
decyzję, co nastąpić może około połowy 
grudnia. Konferencja Ambasadorów pra
wdopodobnie zatwierdzi decyzję Komisji i 
powoła specjalną Komisję prawników, któ
ra opracuję szczegółowo nowy statut K łaj
pedy.

Wreszcie o stosunkach polsko - nie
mieckich zaznaczył p. minister, że aczkol
wiek incydent protokolarny między Polską 
a rządem Sowietów nie jest jeszcze defi
nitywnie zlikwidowany', przeciągając się ze 
względów formalnych. Stosunki i bezpo
średni bieg spraw i interesów obu państw 
nie został przezeń w mczem zakłócony, 
30-go b. m. rozpoczyna się w Moskwie kon
ferencja w sprawie rozbrojeń. Wyznaczona 
z naszej strony delegacja, w składnie Janu
sza ks. Radziwiłła, naez. wydą. wschodu, p. 
Łukaszewicza, oraz ekspertów wojskowych, 
płk. Piskora i mj. Jędrzej cwicza, wyjeżdża 
w najbliższy wtorek do Moskwy. Prace na
szej delegacji w tej konferencji pójdą po 
linji ustalonej na zjeździć rewelskim, któ
rej celem iest wzmocnienie pokoju w Eu
ropie. Jakie będą owoce tci konferencji tru
dno narazić przesądzać.Według oficjalnych 
wiadomości z Moskwy udział w konferencji 
moskiewskiej weźmie i Ltwa Kowieńska, 
przeciwko czemu nie uważaliśmy za wska
zane wypowiedzieć się zasadniczo, trwając 
na stanowisku naszej polityki pokojowej. 
Podczas konferencji Polska będzie się po
wodować rezultatami prac nad rozbroje
niem, przeprowadzonych w Lidze Narodów 
i uważając je dla siebie za wiążące, będzie 
się starała uzgodnić z niemi postanowienia, 
jakie zapadną w Moskwie.

hlowy rząd niemiecki.
łtJ^ ład  nowego rządu, na którego czele 
W ^ T- Cuno, jest następujący: Oęser (dę
lî ' rata) — sprawy wewnętrzne; Rosen- 

—- spraWy zagraniczne: Heinze (nar, 
(tia — sprawiedliwość; Becker - Hessen 

lib.) — sprawy gospodarcze; Brarrns 
s]{ ‘ ) — Draca; Gessler (dem.) — woj-
l^ * ś ć ; Hermes (centr.) — finanse; Mul- 
(y'®oijn — aorowizacja; teld kolei i pocz- 

^•r7-ymali Groner i Stingle. 
tjj ^dka słów o premjerze Cuno. Należał 

M^krzed zamachem Kappa do partji naro- 
„ludowców", dawniej narodowo- 

Q 'dne j, ale z powodu przychylnego sto- 
U tej partji do zamachu, wystąpił z 

\ }  * od tego czasu uchodzi za bezpartyj- 
^ '.sk łan ia jącego  się w poglądach swych 

ku centmm, aniżeli partji Strese- 
i Stinnesa. Cuno jest dyrektorem 

% ^ k sze j v; Niemczech linji okrętowej 
W ^rsko-A m erykańskiej i z tej racji 

się w konkurencji z Stinnesem, bę^ 
m. in. również właścicielem'szeregu 

okrętowych. Cuno traktuje politykę 
ij, aewszystkiem z punktu widzenia go- 
V^^czego i dlatego podobno cieszy się 
V jadami prez. Eberta, dopatrującego się 

dziedzica idei i t>oglądów zabitego 
S ' a .

W ia d o m o , że rńerwsza próba Cuna U- 
M ,j^nia gabinetu parlamentarnego nie

A to z dwóch pj-zyczyn. 
i n 
«

Posię.
wSłe, skład obecny parlamentu niemiec

kiego jest tego rodzaju, że ani prawica, ani 
lewica nie mają większości. Rządy dotych
czasowe opierały się na koalicji demokra
tów, centrowców i socjalistów większości. 
Ale z chwilą zjednoczenia obu odłamów 
socjalistycznych, kiedy frakcja socjalistycz
na co do swej liczebności równa się liczbie 
demokratów, centrowców i narodowo-ludo- 
wych, razem wziętych, kiedy więc koalicja 
rządowa przesunęła się na lewo, demokraci 
i centrowcy zaczęli zezować na prawo, żą
dając rozszerzenia koalicji do t. zw. „wiel
kiej", obejmującej także frakcję Strese- 
manna-Stinnesa. Bezpośrednio po połącze
niu się socjalistów nastąpiło też zblokowa
nie burżuazyjnej „Wspólnoty Pracy" z de
mokratów, centrów ;ów i Stinnesoiwców, 

Oczywiście, żąd„nia Wspólnoty, aby so
cjaliści przystąpili do niej w celu utworze
nia trwałej większości parlamentarnej, by
ło śmieszne i bezzasadne. Socjaliści nie po 
to zjednoczyli się ze sobą, by następnie łą
czyć się z partią wielkiego kapitału. Nie po 
to przezwyciężyli rozłam wewnętrzny i 
wzmocnili się na siłach, by czynić ustęp
stwa potężnym wrogom klasy robotniczej. 
Wirth, a. następnie Cuno stanęli więc nr zed 
nierezwiązalnem żądaniem: brak większo
ści bez socjalistów, niemożliwość stworze
nia większości wraz z socjalistami.

To bvła pierwsza próba natury „arytme
tycznej". Druga ma charakter zasadniczy. 
Przypuśćmy, że dochodzi do skutku „wiel

ka" koalicja od Stresemanma do'Hilferdiik- 
ga. Jakiż program wiąże ten sztuczny twór 
w zdolną do życia całość? Otóż tym kitem, 
spajającym miała być nota Wartka w spra
wie odszkodowań, wysłana do Komisji Re- 
paracyjnej na kilka <Ini przed ustąpieniem 
jego gabinetu. Nota la domaga się mora
torium d k  Niemiec na przeciąg 3—4 k t. 
W okresie tym. przy pomocy zwłaszcza po
życzki zagranicznej Niemcy spodziewają 
się, iż uda im się dokonać stabilizacji mar
ki, a wówczas byłyby w stanie spłacić dht- 
gi, przypadające; z tytułu odszkodowań. 
Nota domaga się też ostatecznego ustalenia 
wysokości tych długów. Na notę tę wyra
zili swą zgodę przedstawiciele stronnictw, 
reprezentowanych w rządzie Wirtha, a po 
jego upadku przyłączyła się też frakcja 
Stinnesa. Na tej podstawie Cuno spodzie
wał się znaleść wspólną platformę dla 
swego „gabinetu pracy", ale sie zawiódł, 
ponieważ socjaliści odmówili zasiadania w 
jednym rzędzie z Stinnesem, A odmówili 
dlatego, że aczkolwiek zgodzili się na notę. 
powyższą, to jednak zdają sobie przecież 
sprawę, że polityka zagraniczna stanowi 
tylko cześć działalności rządowej, że nawet 
w tej dziedzinie, bezsprzecznie najważniej
szej dla Niemiec w chwili obecnej, współ
praca socjalistów z Stinnesem jest niemoż
liwa, albowiem drogi ich rozchodzą się zu
pełnie, gdy się przystąpi do urzeczywistnie
nia zawartych w nocie życzeń.

Nowy rząd Cuna ma charakter nawpół 
parlamentarny, nawpół urzędniczy. V/ każ
dym razie jest to pierwszy w powojennych 
Niemczech rząd, nić oparty na jakiej takiej 
większości parlamentarnej. Ministrowie 
Brauns, Hermes, Groner, Gessler brali już 
udział w .poprzednich rządach. Rosenberg 
jest dyplomatą zawodowym i zapewne nie 
będzie uprawiał własnej polityki, lecz wy
konywał zlecenia większości gabinetu. Oeser 
uchodzi za szczerego demokratę i ma być 
odtrutką na zbytnio prawicowych mini
strów, piastujących ważne, teki: Beckera,
Heinzego i Mullera. Szczególnie Becker, 
należący do prawicy frakcji Stinnesa, na
daje nowemu gabinetowi piętno reakcyjne 
i wyzywaj ąco-boj owe w stosunku do socja
listów. Naogół biorąc gabinet Cuno uważać 
należy jako przechylenie rządu na prawo 
w porównaniu z gabinetem Wirtha. Nazwi
sko Beckera oznacza wzmocnienie wpły
wów wielkokapi tali stycznych W rządzie, o 
co w ostatnich czasach tak się dobijali Stin- 
nes i S-ka, a wraz z tesn zaostrzenie walk 
wewnętrznych.

p y  o Pieńkowskim.
Pieńkowski „zjechał** oczywiście „Zmar

twychwstanie" Rostworowskiego po swoje
mu. Boy. nieprzyzwyczajosiy do Pieńkow
skiego „zdziwi! się" z'lego powodu i dał 
wyraz swemu zdziwieniu... w „Rzeczypo
spolitej"... Artykuł swój zaczyna Boy do
wcipnym djalogiem, gdzie bezwiednie oce
nia pośrednio stosumeczkł warszawskiej 
krytyki, która, jak wiadomo, me tyle liczy 
się z wartością literacltą utworów, ile z sym- 
patjami albo antypa.tja.ni polrtycznemi lub 
koteryjnemi... autorów. Tak to już jest w 
Warszawie „od wieku", Pieńkowski jest 
tu tylko przykładem klasycznym, w co Boy

zapewne jeszcze nie jest „wtajemniczony"
Oto początek artykułu Boy'a:

„Kiedy, p n e il IciBru ciiesiąoaniś —  zaczyna 
Boy — praeaiotfeai siy <lo W arczany i  objąłem ki*. 
rmwaictwo literackie Teatru Polskiego, nie byłem 
jeszcze zbytnio wta jeuradczoay >c Dlateg*
wieHóe było moje zdzżwimrc, łdody jedm  z  , de
brze poin!oranowaaycłi“ bywalców rzekł ad n a  ta
jemniczo:

—  Gekawym, kiedy en  się sa  p st*  rzu ci
—  Kto? za co? — spytałem zduoKoaf.
— No, Picńacwski.
—  Kto to jest i  za co się nra n u cić?
—  Bo ppjri jest w Teatrze Połskim. Jak to?

nic nie wie? On zmeić. nie mott* Teatru Polskiego. 
I Małego. To jego choroba.

—  Ale kio to j«*t? co wogól* rofet?
—  Ujada (pnepraacasn czytelnika za to  wyr*-* 

żenie, ale to nie ja go użyłem, tylko mój informa
tor) na Teatr P olsk i

—  I czemuż on tak ujada? (przepraszam jeiz- 
cze rsra za vryralecie).

—  Nie kilłi Szyfmana.
— I zawsze „ujada’*, fccz względu oa to co 

się gra i jak się gra?
—  Bez najmniejszego względu.
— No, ale w  takim razie ten człowiek musi 

być chyba właścicielem pisma? Bo któraż poważa* 
gazeta chciałaby się solidaryzować z takiem stano
wiskiem i użyczać r ie jsca  te^o rodzaju krytyce? 
Czy mu to drukują?

—  Owszem. Klną, al« drukują.
—  Czemuż to?
—  Mówią: ,To manjak. Chory człowiek",..
—  Ciekawe—1*

Kronika poi'tyczna
P, SIEREBRANNIKOW W „CHJENIE".

Wczorajszy „Ekspres poranny" donosi, 
że do klubu „Clijeny" zgłosił się jako hospi- 
tant — p. Sierebrannikow, Rosjanin, re
akcjonista, wybrany z  Listy „mniejszości 
narodowych".

Jakkolwiek taki typ jest pożądanym 
nabytkiem dla „Chjeny", jednak — nieste
ty — przyrost ten nie daje jeszcze „Chje
nie" „czysto - polskiej" większości w Sej
mie^

Z URZĘDU EMIGRACYJNEGO.
Dyrektor Urzędu emigracyjnego J. Okołowicz 

powrócił wczoraj z Równego, gdzie zarządził re
d u k c ję  poreotcelu służbowego aa tamtejszym etapie 
Tepsutrjacyjnym, oraz oddanie wojskowości części 
budynie ów, zajmowanych na baraki dla repatrj au
tów. Ruch repa trjanclri obecnie znacznie osłabł i  
aczkolwiek prawdopodobnie ożywi się na wiosną, 
w ląpcu przyszłego roku maserfvy powrót uchodź
ców z Rosji zapewne ustanie, a najpóźniej w paź
dzierniku będzie mogła nastąpić definitywna li
kwidacja instytucji repatriacyjnych, R&wnem
Otwarte zostało przy tamtejszym Urzędzie pośred
nictwa pracy i opieki nad wychodźcami państwowe 
biuro informacyjne dla wychodźców zamorskich, 
natomiast zamknięte zostały wszelkie agencje To
warzystw okrętowych i biura Towarzystw emigra
cyjnych.

ZAKAZ WYWOZU PRODUKTÓW MĄCZNYCH.
Wobec tendencyjnie rozsiewanych pogłosek a  

zmianie wywozowej polityki rządu, nadzwyczajny 
komisarz do ikalki z drożyzną komunikuje, te  wy
wóz zbóż chlebowych: mąki etc. w dalszym ciągu 
ni* jest dozwolony i żc przed wiosną roku przy
szłego rewizja tego nakazu nie będzie roupatrywa

TELEGRAMY
SScafferencja loteafrska

Z KOM ISJI TERYTORJALNEJ.
Lozanna, 24 listopada. (PAT.) Kootisja 

dla klauzul terytdhgalnych wczoraj^ po po
łudniu kontynuowała swe prace. Na prze
wodniczącego obrany został generał Wey- 
g&nd. Komisja rozpatrywała z punktu wi
dzenia. wojskowego projekt przyznania Buł
gar ji dostępu do morza Egejskiego.

PROPOZYCJE TURECKIE.
Wiedeń, 24 listopada. — (P. A. T.). 

„Neue Freie Presse ’ donosi z Lozanny: na 
posiedzeniu pierwszej Komisji Isniet Pasza 
na wywody Veoizeiosa odpowiedział: Gre
cja rua nas7,e usiłowania doprowadzenia do 
pokoju od powiedziała armatami. Dziś Gre
cja musi zgodzić r.ię na ikonsclcwencj e swo
jej polityki, Venizelos oświadczył, ze kwe
st ja Traćji zachodniej jest rozwiązana. Nie 
mamy pretensji do Tracji zachodniej, mu
simy jednak • przypomnieć, że własność 
ziemska, w zachodniej Tracji znajduje się w 
rękach tureckich. Kwest ja Karagaczu, prze
dmieścia Adrjanopola, nie może być roz
wiązana w taki sposób, jak się to zamierza, 
albowiem utworzonbby w ten sposób drugą 
Rjekę. Zresztą gen. Harringlcn uznał za 
konieczne przyznanie Karagaczu Turcji, 
Jakkolwiek przyrzeczenie to m*e zosftaiłowłą
czone do telŁtu układu, jest oik> zawarte w 
protókule rokowań. Następnie przedłożył 
Ismet Pasza tureckie kontrpropozycje, co 
do granicy Turcji. Są one następujące: 1) 
utrzymanie granicy tureckiej z r. 1913; 2)

utv/orzenie strefy zdemilitaryzowanej na 
granicy; 3) utrzymanie tureckiej suweren
ności w strefie neutralnej, przyczem rzecz<v 
znawcy neutralni wykonywaiiby kontrolę 

! nad strefą zdcmilitaryzowaną; 4) utworze
nie terytorjum, któreby umożliwiło Bitłgarji 
dostęp do morza Egejskiego; 5) powzięcie 
decyzji w sprawie Tracji zachodniej na 
podstawie przeprowadzonego tam plebiscy
tu. Ismet Pasza zaznaczył, że powżysze 
propozycje nie są bynajmniej maksymalne- 
mi, ani minimalnemi żądaniami; przedstawi
ciele Turcji uważają, tylko, że spełnienie 
ich jest konieczne i zgodne ze słusznemi 
prawami Turcji.

O BLOK PAŃSTW BAŁKAŃSKICH.
Wiedeń, 24 listopada. (PAT). „Neue 

Freie Presse" donosi z Lozanny: Wczoraj 
ped przewodnictwem Ninczicza odbyła się 
konferencja delegatów Jugosławji, Ru
mun. ji, Bułgarj i i Grecji, zwołana na spec
jalne życzenie delegacji bułgarskiej i grec
kiej. Konferencja trwała <łe północy. U- 
cbwalono odbyć jeszcze jedną, a w miarę 
potrzeby i więcej wspólnych narad. Zda
niem dziennika Bułga-ja nie będzie obsta
wała przy żądaniu dostępu do morza Egej
skiego, o ile otrzyma, wystarczające gwa
rancje swobody wywozu przez port Dedea- 
gacz. Ze strony Bułgarji mor ócz Stambo- 
lijskiego wzięli udział w konferencji poseł 
bułgarski w .Londynie Stanccw i generał
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TURCY W OBEC BLOKU BAŁKAŃSKIE
GO.

Paryż, 24 listopada. (P- A. T .). — A- 
gencja Havasa donosi z Lozanny: Turcy u- 
jawniają wielkie niezadowolenie z powodu 
projektu odnowienia bloku bałkańskiego i 
oświadczają, że wobec tego muszą ze swej 
strony doprowadzić do stworzenia analo
gicznego bloku, któryby mógł stanowić 
przeciwwagę.
ROKOW ANIA TURECKO-SOW IECKIE.

Lozanna, 24 listopada. (PAT). Szwajc. 
Ag. Tel. Isrr.et Pasza odbył wczoraj z ro
syjskim delegatem W orowskim konferen
cję, podczas której delegat rosyjski zapew
niał, że delegacja popierać będzie podczas

konferencji wszystkie kwest je, dotyczące 
narodowej suwerenności Turcji. Gdyby 
się jednak ujawniło, że Turcja zmie
rza  do celów imperjalistycznych, wów
czas Rosja musi sobie zastrzedz pełną swo
bodę działania.. W odpowiedzi na to Ismet 
Pasza zapewnił, że Turcja jest daleko od 
zamiarów uprawiania polityki im periali
stycznej . ,

UDZIAŁ SZW EC JI I N ORW EGJL

Lozanna, 24 listopada. (P. A. T.). —  Szwecja 
i  Norwegja w odpowiedzi na zaproszenie, w ysto
sowane d o  nich przez m ocarstw a sojusznicze, za
znaczają że postanow iły wysiać swych przedsta
wicieli do Lozanny, w ćeki omówienia ustroju, k tó 
ryby m iał zastąpić system kapitulacji.

lityków pokoju: Erzbergcra i W irtha mu
siały doznać zupełnego fiasca.

Tak więc obecny gabinet stanowić bę
dzie nowy etap na drodze zagarnięcia wła
dzy przez nacjonalistów. Dziś już jest wia
domo, że dr. Cuno z zastrzeżeniami będzie 
kontynuował dotychczasową politykę, a 
przedewszysfkiem położy nacisk na rozwi
nięcie i pogłębienie stosunków z Rosją so
wiecką. Pod tvm względem sfery rządowe 
pokładają wielką nadzieję w nowym mini
strze spraw zagranicznych Rosenbergu. 
Jest on, jak wiawesno, jednym z twórców 
traktatu w Brześciu i Bukareszcie, a  obec
nie jako pierwsze zadanie postawił sobie 
wprowadzenie w życie traktatu w Rapalło,

wpływały na pokój na Wschodzie' j  
statni ustęp mowy Mac Donalda był 
partję  szczególnie żvwo oklaskiwany.

Bonar Law, odpowiadając na 
tronową, oraz na mowę Mac Donalda- 
świadczył, że uczyni wszystko, aby doi*: 

k wadzię do pokoju z Irlandją. Nie 
' żaidną miarą wywierać wrażenia, jakoby ™ 

glja nie chciała dotrzymać przyrzeczeń a
wartveh w traktacie z Irlandią. Kiero"1̂

H ow y g a b in e t  w  Hiemcz:
GABINET RZESZY PRZED SEJM EM .

Berlin, 24 listopada. (PAT). W czoraj 
po południu odbyła się w kanoełarji Rzeszy 
narada pomiędzy kanclerzem Rzeszy a mi
nistrami nowego gabinetu w sprawie o- 
świadczenia rządowego, które wygłosi kanc
lerz Rzeszy dzisiaj w parlamencie. Pomię
dzy przywódcami partji odbyły się również 
narady. Posiedzenie parlamentu rozpocz
nie się o  godz. 1 min. 15.

Kanclerz wygłosi przemówienie, poczem 
posiedzenie zostanie zawieszone na prze
ciąg dwuch godzin. Po przerwie rozpocznie 
się dyskusja nad expose, która kontynuowa
na będzie jutro. '

Jak  słychać, wszystkie prawie partje 
mieszczańskie oraz frakcje bloku centrowe
go będą glosować za gabinetem.

STANOW ISKO FR A K C JI SO C JA L I
STYCZNEJ.

Berlin, -24 listopada. (PAT). Socjali
styczna frakcja parlam entarna zajmowała 
się wczoraj na ki 1 kag od z irmem posiedzeniu 
spraw ą zajęcia stanowiska wobec nowego 
gabinetu dra Cuno. Naogół frakcja usposo
biona .jest nieprzychylnie dla nov/ego gabi
netu. Ostateczna jednak uchwała w spra
wie stanowiska frakcji zapadnie dopiero 
dzisiaj, po wygłoszeniu oświadczenia rzą
dowego.

EXPOSE DR. CIJNO.
Berlin, 24 listopada. — (A. W .). Dziś

0 godzinie 1-ej po południu odbyło się za
powiedziane posiedzenie Reichstagu. Ławy
1 trybuny izby szczelnie wypełnione w ocze
kiwaniu na expose nowego rządu. Gdy dr. 
Cuno wszedł na mównicę, z lewicy odezwał 
się głos „rada naozorcza z grupy Słinnesa” . 
Dr. Cuno poczyna monotonnym głosem od
czytywać , program rządowy, w którym za
znacza, że rząd jego nie opiera się, nieste
ty, na parlamencie i daje wyraz ubolewa
niu, że największe stronnictwa parlamen
tarne. jak socjaliści, w rządzie nie uczestni

czą. Najważniejszą kwestją każdego obec
nego rządu niemieckiego, mówi dr, Cuno, 
jest sprawa reparacji, co do których nowy 
rząd nie odstąpi od programu rządu poprze
dniego streszczającego się w tem, że Niem
cy chętnie płacić będą tyle, ile tylko będą 
mogli. Sytuacja gospodarcza wymaga 3 — 
4 letniego moratorium, i conajmniej 500 
miljonów mk. złotych kredytu zagraniczne
go. 8-godzinny dzień pracy musi być za
trzymany, lecz winny być dopuszczone wy
jątki. Produkcję, zwłaszcza rolniczą, nale- 
żyw w najwyższym stopniu rozwijać, pozo
stałości po gosoodarce przymusowej winny 
być jaknajrychlej zniesione,

Kończy dr. Cuno wezwaniem do wszy
stkich stronnictw o współpracę w interesie 
państwa.

Charakterystyczny był zwrot w  cza
sie przemowy, skierowany pod adresem 
Stanów Zjednoczonych z którymi kanc
lerz, jak w swojej dotychczasowej działal
ności, tak i obecnie, pragnie utrzymać ści
słe stosunki, a nawet bardziej je zacieśnić. 

Niektóre ustępy przemówienia prawi
ca kilkakrotnie oklaskiwała, podczas, gdy 
lewica okrzykami dawała niejednokrotnie 
wyraz niezadowoleniu.

Po zakończeniu expose na ławach skra j
nych stronnictw prawicowych odezwały się 
znowu liczne oklaski, natomiast inne partje  
zachowywały się biernie i milcząco.

PRAW DZIW E OBLICZE NOWEGO 
GABINETU.

Berlin, 24 listopada. (A. W ,). Nowou
tworzony rząd nabiera coraz bardziej wy
raźniejszej fizjonoinji. Narodowa partja  lu
dowa obejmująca sfery wielkiego przemy
słu, zamierza złożyć wniosek wyrażenia 
wotum zaufania, za którym mają się wypo
wiedzieć nacjonaliści, zwalczający dotych
czasowe rządy republikańskie.

Było do przewidzenia, że po wielkiej 
klęsce gospodarczej, k tóra spadła na Niem
cy w ostatnich miesiącach, rządy demokra
tyczne-lewicowe, reprezentowane przez po

0 odszkodowania,
NARADY FRANCUSKO - BELGIJSKIE.

Paryż, 24 listopada, (P. A. T.). — 
Poincare, Theunis, Jaspar i Barthou odbyli 
wczoraj wieczorem posiedzenie. Nie ogło
szono żadnego urzędowego sprawozdania. 
Havas dowiaduje się jednak, iż narada u- 
(rzymana była w tonie przyjaznym. W 
pólurzędowych kołach belgijskich zape
wniają, że wyniki narady są zadawalające.

Donoszą pozatem, że Poincare dążyć 
będzie do odbycia wspólnej narady pre- 
mjerów Francji, Anglji, Włoch i Bełgji, w 
celu ustalenia programu konferencji bruk
selskiej- która miałaby być otwarta naj
później 15 grudnia i byłaby poświęcona 
głównie sprawom wypłat niemieckich i 
kwestji długów międzysojuszniczych.

W Anglii
MOWA TRONOWA.

Londyn, 24 listopada. — (P. A. T.). 
Reuter, Król otwierając parlam ent wygło
sił mowę trono-wą, w której wyliczył nowe 
projekty ustawodawcze, któremi zająć się 
m ają obie izby. Do projektów tych należą 
między innemi: projekt ustawy dotyczącej 
wprowadzenia w życie konstytucji irlandz
kiej, dalej projekty usta-w w kwjęstjach ro
botniczych i w sprawie objęcia gwarancji 
na pożyczkę dla odbudowy Austrji.

pro\ćiz®rycznego rządu irlandzkiego fy
nież powiedział — dodał Bonar Law _ y  
Irlandja pragnie pokoju na p o d s ta w ie  
jalnej współpracy. W dalszym ciągu 
go przemówienia Bonar Law ubo lew ał, 
nie może dać żadnego oświadczenia w SP . 
wie konferencji lozańskiej i p o p rz e s ta ł 
zaznaczeniu, że celem, do którego 
dąży przy rokowaniach w Lozannie, c j 
utrzymanie pokoju. Istnieją wszelkie d3®* 
zdaniem Bonar Law, że cel ten będzi®. J 
siągnięty. „Neue Freie Presse” stwierd^Ij;
że najbardziej charakterystyczną cz& ^ 
mowy Bonar Law było oświadczeni®' 
Anglja nie zamierza pozostać w Mezop®
mji. Dalej mówił on o wysiłku rządu v« 
lu zapobieżenia bezrobociu, zaznaczają®' 
jego zdaniem i wbrew opinji klasy reboy^ 
czej głównym środkiem zaradczym i est , 
żywienie handlu. Prem ier wyjaśnił, iż cj, 
mówił przyjęcia delegacji bezrobotny™l i i U W i i  f J i  i t  v  f 'Cj 4-.i c a  j a

ponieważ absolutnie nie miał możności Py 
wzięcia w danej chwili jakiejkolwiek d®jb
zji w tej sprawie. Prem jer zmuszony ,, 
skierować delegację do kompetentnych & 
nastrćw.

 -------  J
— Lloyd George został' w ybrany jednogł9*^ 

ponownie leaderem  p a rtji Liberałów narodow yd1'

Proces komunistów.*

DEBATY PO MOWIE TRONOW EJ 
W IZBIE GMIN.

W iedeń, 24 listopada. (P. A. T .). — 
„Neue Freie Presse" podaje z Londynu: 
P artja  Pracy w Izbie Gmin od samego po
czątku wystąpiła jako opozycja. Przywód
ca partji Mac Donald w odpowiedzi na Mo
wę króla, zaznaczył, że partja  robotnicza 
będzie szanowała przeszłość parlam entar
ną krajilS  zwyczaje parlamentarne, a jako 
partja  opozycyjna będzie się zachowywała 
poprawniej, niż to czynili konserwatyści w 
poprzednim parlamencie. Dalej oświadczył 
on, że partja  nie zgodzi się pod żadnym 
warunkiem na to, aby interesy naftowe

Dn. 24 b. m,, w  trzecim  doiu rozpraw  oska' 
ny K rólikowski dokończył swej!o w ykładu o 
muniźmie, poczem odpow iada! na pytania, j  

Przystąpiono do przesłuchiwania oska 
Czesławy J  ach Lin owicz- Gros serowej. Ppcłobni*. K  
Królikowski, Gros serowa ośw iadcza manifest*®'
nie, że nie uznaje kompetencji sądu burżuazyj" *,i t fJf
Następnie wyłuszcza dążenia i cele p artji kotn'v 
stycznej. Przyznaje, że do partji tej należy. 
rowi aktu oskarżenia zarzuca Grosserowa 
mienie zjawisk społecznych i odpiera następni*  ̂
rzuty zaw arte w akcie oskarżenia. Przyznaje- 
b ra ła  udział w  zwołaniu konferencji krajów'*' 
gmachu Świętojurskim, że na wioskę 1921 r. P* 
jechała do Lwowa, aby tu  pracować w duchu 
mamstycznym. Przyznaje, że używała o b c y c h  ^  
rw isk. W jaki sposób weszła we Lwowie w ko®*, 
z komunistami nie chce wyjawić. Odmawia 
nież podania nazwisk członków C entralrego 1»*L, 
tetu  P a rtji Komunistycznej. Zaprzecza dalej i* ., 
by była p la tn ^  agitatorką, twierdząc, że atrzl 
w ała się z w łasnych dochodów, zarabianych o® 
żurach przy chorych. .

Przesłuchiw anie oskarżonej odroczono &  
boty. (A. W.). /

Mieczysław Mańkowski, gdy umierał
0  ósmej rano, we środę 22-go listopada — 
liczył lat niecałych sześćdziesiąt. Jak  daw
no żyjemy partyjnie, pamiętamy jego imię
1 nazwisko. Gdyśmy zaczęli żyć partyjnie, 
studjowaliśmy literaturę historyczną i z 
nazwiskiem Mańkowskiego spotykaliśmy 
się od pierwszej strony w kronice życia so
cjalistycznego w Polsce, w r. 1878. W  r. 
1880 Mańkowski był już na ławie oskarżo
nych. Urodzony w r. 1863, liczył podów
czas lat siedmnaście. Zanim posadzono go 
na tej ławie, musiał być czynnym w ruchu 
rewolucyjnym. Miał tedy lat piętnaście, 
gdy Z3*ąpiła na niego łaska wielkiej Idei 
wyzwoleńczej, która złociła, niby promień 
miesiąca — kamienistą, pełną wybojów i 
wilczych dołów, a mimo to tak przykrą i 
bohaterską drogę działaczy socjalistycz
nych w Polsce. M arja Jankowska, której 
piękna postać żyje jeszcze w tradycji 
współczesnych działaczy partyjnych, bvła, 
zdaje się, pierwszą jego nauczyceilką, 
pierwszą mistrzynią socjalizmu. Bohater
stwo wyniósł Mańkowski z domu: ojciec, a 
w szczególności stryj, powstaniec Antoni 
Mańkowski, drukarz, który w r. 1878 zor
ganizował we Lwowie strajk  składaczy- 
Stąd dla młodego czeladnika stolarskiego 
droga była prosta do obozu, który repre
zentowała M aria Jankowska. Zachował dla 
niej wdzięczność dozgonną. I w r. 1906 na 
zjeździe we Lwowie, dowiedziawszy się, że 
znam Marję Jankowską, która oddawrta 
już się była usunęła z życia partyjnego, 
prosił, abym mu o niej opowiadał. Z rzew
nością wspominał co był jej dłużny w roz
woju duchowym. Rozpłakał się, i prosił, a- 
bym jej wspomniał, gdv zobaczę ja w Pa
ryżu, że jej niegdyś umiłowany uczeń pła
kał radośnie, gdy o niej mówił. W ykona
łem m iecenie. M arja Jankowska wróciła

. , i . zwojem nazwiskiem pa-
menskmtn Marji Zaleskiej zamieszkała we 
Lwowie. Nie wiem, czy widziała no powro
tne M arkow sk ie j. Może i nie odszukał iej. 
Albowiem wiedział, że M arja porzuciła

drogę, na której cm pozostał, mimo wszyst
kie zrządzenia losu, jak żołnierz na poste
runku. Mańkowski nie wyobrażał sobie 
wcale, że można porzucić sprawę, że moż
na odwrócić się od partji, od Sprawy, od 
Rewolucji. To była ojczyzna jego serca. 
Dla partji, dla Sprawy — miał wszystkie 
przebaczenia; kochał ją niby pierwszą i je
dyną kochankę.

W  roku 1880 siedział już na ławie o- 
skarżonych w wielkim procesie krakowskim 
razem z Ludwikiem Waryńskim, Stanisła
wem Mendelsonem. Janem  Kozakiewi
czem, Ludwikiem Straszevdczem — póź
niejszym redaktorem  „K raju” i „Kurjera 
Polskiego”, d-rem Edmundem Brzezińskim, 
stryjem  Antonim Mańkowskim i innymi. 
Młodzież chciałń wydrukować w Krakowie 
w polskim przekładzie broszurę Wilhelma 
Liebknechta: „W obronie prawdy". Dru
karz Koziański zamówienie przyjął, wziął 
pieniądze, a po wydrukowaniu oddał w rę
ce policji socjalistów. G ratka to była nie 
mała dla ówczesnej policji krakowskiej, 
Trzydziestu pięciu młodzieńców spędzo
nych ze Lwowa, z Krakowa, z Wiednia za
mknięto w celach więziennych, aby ich po 
kilku miesiącach śledztwa i po trzy miesią
ce trwających obradach sądowych uwolnić.

Mańkowski udał się do Lwowa, aby 
tam organizować młodzież robotniczą. Zdo
był chrzest rewolucyjny w procesie kra
kowskim. Wobec rówieśników był autory
tetem. Ale niefylko ze względu na rewolu- 
cyjność stwierdzoną przez policjantów i 
prokuratorów krakowskich zdobył 't ę  mło
dzież sercem. - Zdobywał młode serca 
wstępnym bojem. Kto znalazł się w promie
niu jego wpływów, poddał im się. Praco
wał na chleb, pracował w organizacji mło
dzieży i sam nad sobą pracował, wiedząc 
doskonale, że nie umie wicie. Ale los wo
łał go na szerszą drogę.

W  W arszawie Ludwik W aryński budu
je partje  socjalistyczną „Pro letarjat” . Ścią
ga z całego kraju, z Rosji, z zagranicy — 
młodzież polską. Staje do apelu i Mańkow
ski- Nienadługo. Przybywa do W arszawy 
w roku 1883. W  1884 r. znajduje się już w 
X pawilonie Cytadeli warszawskiej. Chwy
cono z nim i Waryńskiego, Płoskiego (Ed
m unda), Jentysównę, Dulębę, Tadeusza 
Rechniewskiego i wielu innych. W lipcu

1884 r. chwycono i sędziego Bardowskiego,
Rosjanina, a wraz z Bardowskim Stanisła
wa Kunickiego, wreszcie Ludwika Janowi- 
cza. Ogółem — sto dziewięćdziesiąt osób. 
Mieczysław Mańkowski w tym procesie, 
który dźwignął cztery szubienice na sto
kach Cytadeli (Kunicki, Bardowskij, Os
sowski, Pietrusiński) — otrzymał szesna
ście lat katorgi. Liczył podówczas lat 23 i 
był w akcie oskarżenia zapisany, jako sto
larz z Krakowa. Na sądzie wygłosił piękne 
przemówienie. „Nic dziwnego, że pan pro
kurator, obcując z ciasną sferą ludzi uprzy
wilejowanych i zepsutych, powątpiewa o 
możności zbudowania nowego gmachu spo
łecznego z takiej cegły. Lecz nie ci ludzie 
uprzywilejowani i zepsuci stanowić będą 
fundament gmachu przyszłości. Zgłodniali, 
obdarci, zziębnięci, wszyscy, którzy złącze
ni są wspólnym uciskiem, ci wszyscy przyj
mą naukę socjalistyczną, która podniesie 
ich moralnie i uczyni ich godnymi, by stać 
się założycielami przyszłego ustroju-...”

W  wiele lat później, już po poivrocie z 
katorgi, (jako poddany austrjaicki, był wol
ny od „wiecznego osiedlenia”). Mieczysław 
Mańkowski spisał swoje wspomnienia z po
bytu w Cytadeli i ogłosił w Krakowie, na
kładem „Książki” , broszurę pięćdziesięcio- 
stronicową, noszącą tytuł >,U stóp szubie
nicy", Urywek ze wspomnień więziennych 
Proletarjatczyka (Kraków 1905, str. 49).

Je s t to szczera, prosta, jakże w pro
stocie swojej wymowna i wzruszająca spo
wiedź uczestnika wielkiej zmowy rewolu
cyjnej, zwanej „Proletarjatem ”. Obejmuje 
czas czterdziestu dni od wyroków, wyda
nych przez carskich złoczyńców, aż do wy
konania czterech wyroków śmierci. Mań
kowski daje tu prześliczną charakterystykę 
„tytana” Kunickiego (Stanisława) i innych 
skazańców, opowiada o wiećzoraich nauko
wych i literackich, które urządzali skazań
cy. zbierając się co wieczór w największej 
celi (żandarmi po wyrokach tolerowali po
dobne zebrania wieczorem*. Kreśli bardzo 
sympatyczną charakterystykę Piotra Bar- 
dowskiego. Waryńskiego spotykał tylko w 
wiezieniu, raz w Krakowie w procesie „Lu
dwika W aryńskiego i 34 ©skarżonych", po 
raz wtóry w procesie „Proletarjatu”. W a
ryńskiego żywiołem bvła — rewolucja. Tyl
ko rewolucją żył. W więzieniu żarła go

melancholja- Nie mówił nic dniami cal® ^  
Na widok wrogów porywał go strasy, 
gniew. W tedy z oczu jego sypały się 
Siepacze cofali się z przerażeniem przed j 
łą ducha jeńca... Pod'w pływ em  rozrnb'G, 
towarzyszami ożywiał się trochę, aby ^  
tem w tem większą popadać zadumę. Z L  
go spokojnej twarzy nic nie można 
wyczytać, prócz tego chyba, że umier* 
niewoli. *

Ludwik Janowicz mało mówił. W 
słowie, postaci i zachowaniu było tyl® 
łości i poświęcenia, że nawet żandarm' ^  
czuwali jego urok. Tacy ludzie rodzą ^  
jakby dlatego, aby otaczający widzieli' 
jakich wyżyn moralnych może wynieś. , 
ludzkość. Janowicz był więcej aposto ł 
niż rewolucjonistą.

I tutaj wyrastają przed oczyma
kowskiego inne, aureolą świętości 
postaci: M arja Bohuszewicj, R o za lia .,^ !  
senbardt, Razumdejczvkowie, S trz e iń ^ j
i tylu innych, zmarłych w  w i ę z i e n i a c h ,

etanach syberyjskich- „Wszyscy on*,? n# 
pieli, bo kochali, kochali- bo nie po
kochać. W  tych słowach ich kró tka  w 
rja

W  tych słowach jest też historja ' ^
kowskiego. „Nie m o g li o n i je ś ć , gdy f , 
m arł z nędzy. Gdy dokoła nich był° pie 
prawie, niesprawiedliwość, ciemnota ^  
mogli oni spać s p o k o jn ie .  P o jm o w a l i ,  -^ e.  
ły ich nierówne wobec sił c i e m i ę z c ó w ,  ^  
dzieli, że zginą, nie zobaczywszy br jcb 
upragnionego dnia, lecz wierzyli- że -.^Z i 
trupach przechodzić będą nowi szemA-^cy 
coraz to  liczniejsi, coraz to więcej 
zy/olenników i szans zwycięstwa. ^63, 
kupić to zwycięstwo, jakież straty 
być za wielkie, jakież męczarnie za
ne

„Nie łatwo było umierać ,łoW‘ar^fjcia ,0 
naszym. Nie małą bvła ich ofiara, 
im się żyć i walczyć- Po miesiącu 
wania na twarzach ich widniała ■ s0fot® 
śmierci. W  ich oczach śmierć uw1 -e, j-y 
gniazdo. Oczy te patrzały tak dz’’ , ± d° 
gdyby myśl tvcb ludzi przywykła i 
ciemnej i chłodnej mogiły... .

Henryk Bezrrta^ 1

(Dok. nastąpi).
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h. Teitrćw Lnilowyoif.
1|. j i  te  jnoże jeden z  najsympatyczniej szych 

ubiegającego roku. Zjechała się młodzież 
i włościańska wspólnie, aby radzić nad 

i podniesieniem kultury artystycznej 
k  | ńdast, Radzono nad tem, jak rozszerzyć wiel- 
i- narodowe i społeczne, budzić uczucia, ros-

serc* i duszę narodu — Rozświetlić życie 
^ ' ,**ka. zmęczonego pracą w polu czy fabryce,
,  zgromadzeń delegatów dowiadywaliśmy się,
.* *  ubożuchne, amatorskie teatrzyki — poprostu j  

Ó ^Tw ąją zachwaszczoną glebę. Dowiadywaliś- 
/  *W. że każde prawie przedstawienie na wsi, czy 
, ^»dzie fabrycznej dokonywa poważnych zmian
dii;*zach ludzi których na pierwsze przedstawŁe- 

V, młodzież niejednokrotnie podstępem albo siłą 
^ * y  musiała sprowadzać.

\  ^ tvch małych scenek, ustawianych w stodole, 
h|**k°le, albo salach związkowych, spływają ca 

prawdziwe promienie laski bożej, pod wpły- 
której rośni* i bogatszą się staje dueza czło-

t  * *jazd dokładnie zdawał sobie sprawę z wiel- 
•nisji, jaką spełniają teatry ludowe, daijąc te- 

>vyrŁz w dyskusjach ożywionych, referat ach i 
'vałach, zdążających do udoskonalenia i rozet

c * *  pracy teatralnej na wsi i wśród robotni-

370 Kół, należących do Związku, reprezento-
na zieżdzie 114 delegatów, przybyłych ze 

le tk ic h  stron Rzeczypospolitej. Mało tylko sto
pow o wysłały delegatów zespoły robotnicze. 

Alą młodzież robotnicza nie jest tak niezależ-
®n do czasu jak wiejska. Wszyscy prawie pra-

l h

'̂*tatva zbiorowa prac ś. p. Konrada Krryżanow- 
. skiego.

k  Cłnij jg  b m. nastąpiło w salach Zachęty Sztuk 
^ifcnych uroczyste otwarcie pośmiertnej wystawy 
^  4. p. Konrada Krzyżanowskiego.

W zmarłym malarstwo polskie utraciło jedne
go z najwybitniejszych swych przedstawicieli.

Obrazy, zebrane w Zachęcie, to część zaledwie 
spuścizny po wielkim malarzu, lwia część ich bo
wiem pozostała poza granicami Polski, na Ukrainie, 
gdzie zmarły przepędził lata wojny.

Ś. p. Krzyżanowski był przedewszystldem por
trecistą. Sławę na tem polu pozyskał już pierwsze- 
mi swemi pracami: portretami węglem, w których 
kilku sztychami stworzyć umiał arcydzieło. W póź
niejszej jego twórczości obok bajecznego kolorytu 
świetny rysunek odgrywa dominującą rolę.

Przejrzyjmy zebrane w 4-ch salach obrazy. Są 
to głównie portrety olejne. Jest ich cała galerja, a 
wszystkie postacie żyją, zda się za chwilę z ram 
wyjdą. Zwłaszcza doskonałe są u Krzyżanowskiego 
portrety ludzi starszych. Portret staruszką w fotelu 
bujającym (sala I), portret pana W. z orderami są 
to poprostu arcydzieła. Do prześlicznych należy 
portret pani z mopsem, portret dziewczynki, puł
kownik z orderem, Naczelnik Państwa, panienka w 
różowej sukni, portret pani M., dwa portrety pani 
O. Nie sposób nawet wyliczać najlepszych z pośród 
kilkuset prac rozwieszonych na wystawi*. Każda 
twarz to siudjum skończone i w każdym rysie do
skonałe. Na szczególną uwagę zasługują 3 minjntu- 
ry (własność rodziny p. S ) wykonane z całym pie
tyzmem. Mamy również duży zbiór rysunków, prze
ważnie twarze, lub akty.

Nie brak i pejzaży. Moc w nich słońca, powie
trza i prawdziwego odczucia natury. Kilka małych 
obrazków z głębi lasu, widoki Pomorza, Wołynia, 
fragmenty z Kijowa i Ł d.

Ciekawe i charakterystyczne jako przykład zu
pełnego opanowania techniki malarskiej, a także 
głębokiego odczucia poezji wnętrz kościelnych, 
jest jedno takie wnętrzu* o oszałamiającej wprost 
plastyce.

Wszyscy interesujący się sztuką malarską i 
zwolennicy talentu przedwcześnie zmarłego mistrza 
powinni zwiedzić wystawę obecną,

łka.

M a  M A T Y S

^  w fabrykach. Jedni nie mogli uzyskać urlopu 
^ c*J>s zjazdu, inni nie mieli środków na przyby

tki Warszawy, 
u Ci jednak, co przyjechali, brali bardzo żywy 

w dyskusjach i wszystkie prawie wnioski, 
Ą*żone RrzeI delegatów Kół robotniczych, pow. 
\* 4now.skiego ftow. Gołąb), oraz cieszyńskiego i 

totgo Śląska zostały przez zjazd uchwalone.
 ̂ Jedną z głównych trosk Zjazdu była sprawa 

^Mawąnia pisma, założenia własnej, centralnej 
J^życza ln i kostiumów, oraz utrzymanie ceatral- 

biura w Warszawie, 
ą Wydatki na prowadzenie biura, utrzymanie in- . 
^ Morów objazdowych, wydawanie pisma, kom- 1 
Ptowani* wypożyczalni sztuk i prowadzenie szko- 

•ńłtruktorów teatralnych są bardzo duże.
 ̂ Dotychczas Związek otrzymywał szczirołą bar- 

U® tapomogę z departamentu sztuki i kultury — !
tysięcy przysłały sejmiki powiatowe, coś 

(!*p°ś wpłacały Koła. które same borykają się z 
| O sta tk iem  j własnemi potrzebami, przeznacza
ją najczęściej" zyski ze swoich przedstawień na

domów ludowych, biblioteki, straż ognici I 
^ ńa kupno instrumentów muzycznych i Ł p, 

i Drugiego dnia po skończeniu obrad popisywa- 
„ ®ie jeszcze dwa Koła włościański*. Jedno z Wi- 
^■ek. ziemia Sandomierska drugi* z  Milanowa, 

radzyński.
, Oba Koła — jedno po d r u g i  em — źrały „Lob- 
^ i a ®*4 Anczvca,
w Był to niejako pokaz dorobku artystycznego 
^  i pracy Związku. Próby wypadły wspaniale! 

i Przedstawienia odbyły się w sali Y, M. C. (0 - 
^ik 8). bez żadnych dekoracji i w kostiumach 

/to>Utywnvch. Aktorzy z drugiego Koła wchodzili 
i* Scenę z widowni, nie pruło to jednak zupełnie 
i^ ro ju  i oba Koła nagrodzone były za swoją grę 
. ,fżq oklasków. Koło z Winiarek zmuszano do po- 
Jj^zania niektórych scen. Grano bez pomocy su-

■ Zjazd f przedstawienia wykazały że praca w 
’' rt) kierunku nie idzie na marne, te  stwarza pew- 

Wartości artystyczne i moralne wśród warstw 
 ̂°4ciańskich i robotniczych i że usiłowania Z. T.

^ Powinny być ze wszech miar popierane przez 
l4d i społeczeństwo.

Niestety z powodu braku funduszów Związek 
3bno będzie musiał ograniczyć swoją działal- 

a nawet pomimo dużego przyrostu ilości Kół 
, Z n iczych  — zwinie instruktora teatrów robotni-

Delegat z  Warszawy.

Ruch robolniczij.
I ficii m l

Egrzelmfy wa OKR. Dziś o godz. 5 w  lokalu 
0)K3l, Al. Jerozolimski© 6, odbędą'.© sin} posiedzę, 
ni® Egzekutywy OKR,

■Wydz’al Agitacyjny. Dziś o godz. 5 w M r tu  
OKR. Ai). Jeircodtmakie 61, ocilbędai® się  pofdeda©. 
ni® Wydziału Agitacyj.riego,

Mlameto
Baran»ść wlHierao* W niedzieóę dn. S3 hm. o

goda/lO  ramo w JcicaJu Związku (Losarso 53) odbę
dą© się walce zebr,"•nie szlifierzy. Sprawy bardso 
ważne.' Stawcto się licznie.

Ba ran ość cukiernicy! Związek pracowników 
przem ytu  otdćem ̂ Lcaego zwoliuje dm. 29 ibm. o godz. 
6%  wlecz. walne ziebrairsi© <w sali Ble&tarafaa- 21 
w sprawie podwyżki j  mraeipirowidteanua zbiorowej 
umowy. Na zetbrwniie stawcie siię wszyscy saibjekci, 
pom.oc oras gnispuj.ioy się  w oeobiUi, jak też i  stóa- 
sorg nizorwraai.

Baczność try kociarze? W  niedzielę, d*n. 28 bm.
0 Srtv'z. 11 ramo w lokalu Związku (Wołslka 50) od
będzie się ogólne zo b ra '5© trykocinrzy mwszynto- 
w jeb, aziwacaek, szpiploreik i  wszitulcej pomocy.

B aęm ^ć! Odlewacie cscionck i gis«T®y^aze-
ś«wi. Zflbrani© ogól © sekcji odłewaczy caafcnek
1 g'aerów gawci owych odbędz e  się dm. 26 bm, O 
godł. 2-ej po pa4. w lok-Lu Związku (i?l. BeJnaT- 
sSea 04i). Sprawy b. weioe. Obecność wszystkich 
komć<ecox)a.

Związek Brb'1tnik6w Browaru.anych. Z dnia
02 ma 23 listopada zcsto’y skradzione w  Warszawie 
z lokalu Zarządu G 'owrego ZwiiązScu pieczęcie, a 
mianowicie: okrrg 'a pieczęć Zaraąidu Głównego i 
p-nomęć cfcragla Zarzią-liu Oddziału VVarsmawiSk::cgo. 
Poaalem dwie kwa>'1ratow© pieczęci©, p !eesąika do 
stamplciwomi® ksIańecizęA czśon.kaw kóih, ksLążlcą d©
przyjmowania sklsdetk cz’or&owsfcich, spra. 
wazdiaraia z  oddz-'alow Głcgodzice. Kraików, Żywiec 
i Okocima. Oitraega. się wszysiri* oddfflifij’y o pO- 
wyiżnze.} kradai'eiy i fcremumilktsjei. że k radzione 
pieczęcie zosća/y twi'ewc^mton®, Wefin© będą p:©- 
craęole: towadiratow© bas Eter K. C. K. Z. Z. orna 
p'ecaeciiie rnrwrt olcrag'ych. nW e kwedrntowe Za- 
raadii GYwmego i Oddizinto Worszaiwrlkiiego i  pie
czątką do stemplowania ks!ażeci)clc taflea sama jak 
Okradziona z  dodatldiem , .zapłacono1".

Związek Rnb-Ruików Przemyku Spożywczego. 
Dat® 28 b. m. (nledzielai) o godj. w io  w 1-dlcatu 
dcmoroów domowych OLeaano 48) odlbęds1© «.ę wal
ne zeibrratie OddtraJu Wc-irsz. Zw, Rob. Praean. 
Spożyw. z  n>astę.piui:ąęym poirządlkieim dz ennyrn: 1) 
Z’'g".jpm-> i wybór prezydjum. 0) Sprawoadamf© 
Oddz. Wairsz. 3) Powoła'Ae do ż^cia Okręgu na 
niiaato Warszawę.. 4) .Watoe wmioskL.

Zw. Prac. Miejskich. Dziś o god®. 8 wileczorcon 
w lolkalu Związku Pnao. Miej4k©h (iWeirectea 7) od. 
będzie sii? wieczornic* tamecana dla estonków 
Zwrązku i ich rodzo. Kanty wsóęp« oteymyiwać 
można w Scfere!®rjaeie od 9 r . do 8 wieess.

Ju tro  ęutiilUuateie 0 godz. 4 po ipô - w  lokalu 
Ziwipi Stu. odibęd®’® się zetbrauii© wiożnych szkól i 
ochrom Wyda. IX-go.

Ze Zw’axkn euk'crii.kaw. W dniu 16 bm. od
byto s 'ę  w lokalu Związku Zawodowego Pracowni
ków Praemyrf-u Oukenniczeigo (Zietna 41), zebra
ni© delegatów ©ukiernilkAw firm wairsnawsiich, na 

i ktoram powaćęta Baatępującą ucbwa%

U

<

U

£

Płótno w s z t u c z k a c h  K a p y  na łóżka
Prześcieradła Serwety kolorowe ni

B ę c z n i l i i  O b r u s y  >

Tryl&otina w© wez îstSsiclx koloracli «
O l t t a s l i k i  s i m o w e  i  J e s i s f s s t e  B

Kołdry satynowe watowane
W aru n k i d o g o d n e  ^

Łódzlca Bpótea Maniifalctury Q
Warszawa, ZŁOTA 37 m. 22.

m . t*..
-b', 51. V1.. Vi’s'jpHfw

i A '- i i . ( ^ ' .... u ' __

^W obto SEalojąoeij drożyzny, nitowystarcacja- 
cyrh pociw.tóek w^diiug wykiaau G. U. S. oraa aL 
ofklch ipfao, oebra.iie poloca aarządawi Związku 
praeiprov.atte'n;« korajstnoj zbiorowej umowy, w 
kliói-eg ureguiowmi© toędą odpawiodiciio warmaki 
pracy.

Do praeprowa^laeinaa powyższego, anbrain1?© po. 
baca zarządowi ZwiiąeSru wyzydkami© wsseUdch 
diróg i środków, aż do najostrzejszy ch, .jalcieiui *yl- 
lu> Związek rcrtpoTządza.

Strajk sztykirrńw w Warszawi©. Dni® 24 bnr.
i  pcwodu u ęrj wzgiądmiemra pracz praecny.Ato'zoów 
słusznych żądań, wysławionych przetr Zw. Wtóicni- 
s!y o podwyższeni© o 60% plac estyktorów i  po
mocy, robotnicy anmiszicsii byli przerwać pracę.

Strajk w fabryę* Ramiń^kirg© (ul. Kościan© 
8). Z powodu miLestosowiamia się p. Ksim ńakiego 
(Ifabrj1!®1 tasi«im gumowych) do ogól ci© Obowi ąru- 
japego cennika w fabrykach •osiem gumowych, tka- 
<sse tej fabryki smossaeni (byl w dniim 23 b. m. 
pirserwnć prace, hy w ten  sposób zanusić p. K. do 
szanowania praw  rabotoicaych. Wobec tego tlkacao 
mi© pawóomć przyjmować tam pracy.

- I N 5
t-

Z r«hotnic®cgf» Klubu Sportowog*. Robotniczy
Klub Sportowy „Skra” uiraądaa dziś wieczornicę w 
w sali 0 . K. R. (A l Jerozolimski© 6) — dla czloa- 
luów i wprowadion.ych gości.

Związek Nie*«lei»«j Młodzieży Socjalistycznej.
W ciedzielę, dnia 26 b. m. o godz. 5 i  pól w 
pierwszym, a  o goda. 6-ej w droagiim teumfimi© od
pędzi© się doroczne wato© aehroap© Z. N. M. S. w 
IckaJa T. M. P„ ul. Bracka 18 (wejście od ulicy 
III p.). Na porządku dzienirivm: spunwioadatr© za- 
raądiu, sprawy prac organizacji, wybory i wolne 
wmAoski, Wstęp na legitymacjami calomkowskiemł.

r “
D e l o n e - E f e a d i
wyjechał dziś z Paryża 
warost do Warszawv.

I

PODZIĘKOWANIE.
Robotniczy Wydział Wychowania 

Dziecka i Opieki naęl Niem wyraża niniej
szym najserdeczniejsze podziękowanie To
w a rz y sz c e  Wirze ( J a d w ig a  H o ffm a n ó w n a )  
za oliarę pól mil j ona mar d i złożoną na cele 
Wydziału.

nieniem, nie może przecież zadowolnić robotnika,
£dyl drożyzna coraz bardziej ją wyprzedzą.

Niektóre zakłady wojskowe chcąc zapobiec łas
kiemu nienormalnemu stanowi rzeczy dotychczas! 
wypłacały podwyżkę na pods-tawde odpisów pisia 
Szef. Adm. przemysłu wojennego do Szefa Intea- 
dentury Dowództwa okręgti korpusu Nr. 1, zezwas- 
lających na podwyższenie dodatku drożyżciajieg©, 
co stosunkowo wypadało wcześniej, niż w innych 
zakładach, które oczekiwały odpowiedniego rozka
zu D. O. K. Nr. 1, wychodzącego z ©giuimnem qpo£- 
meniem.

Ostatnio jednak wydane zostało rozporządzenie 
gem Kulińskiego, zakazujące bezwzględnie komi
sjom go®p. uiszczania wypłat podwyżek przed o- 
gloszeniem odnośnego rozporządzenia i terminu wy
płaty w Rozk. D. 0 . K.

Wobec tego, że ta katygorja pracowników nie 
otrzymuje żadnych zapomóg, ani pożyczek i dzien
na ich płaca, wynosi dzisiaj przeciętnie tylko 3.500 
mk., należałoby przecież zarządzić aby chociaż te 
skromne dodatki drożyźniane wypłacano im w od
powiednim czasie.

Pracownik warsztatów wojskowych.

O regularne doręczanie „Robotnika*.

Wczoraj zamieściliśmy list w sprawie nie do
ręczenia w odpowiednim czasie .Robotnika" do 
Płońska. Obecnie otrzymaliśmy w tej samej spra
wie list od prenumeratora, mieszkającego w Sanni
kach (pcw. gostyński), który skarży się. że poczt* 
w Sannikach nie doręczyła mu kilku numerów 
„Robotnika" z m. listopada.

Zfoli fiscaJanzi.
Kołowania giełdy war sławskiej.

Dolary SI. Zjedm. 15050^16100—10025, 
jMrrlei ■ntomreck'e 2,45—2 8 7 f i .  >
Be?©a 1067.50—1072 50—1070.
L c n  lyin 71650—72100—72250.
Paryż 11150—1045—1157,50,
Prago 515—605—507.50.
Szwrjmrja 2090—2995.
•Wiedeń 23 75—23 00—22,75.
Wiochy 755—737)50—745.

Listy do redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

W artykule p. Niedziałkowskiego w Nr. 317 
,.Robotnika4* było zamieszczone, że ja byłem w la
tach 1907 — 8 redaktorem czarnosecinnego dzien
nika .Fala** („Wołna"?) i że teraz jestem przed
stawicielem partji es-er-ów.

W celu sprostowania powyższej wiadomości 
mam zaszczyt prosić o umieszczenie następującego:

Redaktorem wyżej wspomnianego dziennika 
„Wolna" nigdy nie byłem i nawet nic czytałem 
nigdy tego wydawnictwo, jak również nie byłem 
nigdy członkiem partji es-er-ów.

Proszę przyjąć ł t. d.
Wiaczesław Bohdanowicz 

Senator Rzeczypospolitej Polskiej 
Dn. 22 listopada 1922 r.

Ob. Z. Grabowskiego, autora listu do Redakcji, 
prosimy o skomunikowanie się z Redakcją w godzi
nach od 6 — J10 wiecz., Warecka 7, tcl. 176-70.

C Y R K  Dziś, 
O ST A T N IA

sobota wielkiego program u listopadowego  
z udz. czołowych Nowości: S lsnS} § y l f i d f 
firabĆ W i Nocy nad  Nilem 1 reszta rekor* 

dowveh Atrakcji.

bT. i ś n  t ó Ł S P i l l  £ 1 1 7 ,2 5 .
49-44, B. siar. ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor. w ener 

sk ó rn e ,  n i e m o c  płciowa. Do 2 pp. 5—7*/, w.

Głasy czytelniliów.
0  szybszą wypłatę podwyżek droiyinianych pra

cownikom fabryk i warsztatów wojskowych.

Podwyżki drożyźniane uchwala się w pierw
szych dniach miesiąca, wypłata zaś tych podwyżek 
w fabrykach i warsztatach wojskowych odbywa się 
dopiero w ostatnich dniach miesiąca, a nieraz w 
pierwszych dniach następnego miesiąca, gdyż lak 
dużo czasu potrzeba, podobno, na przeprowadzenie 
formalności, względnie na zatwierdzenie tej pod
wyżki,

Podwyżka wypłacana z tokiem ogromne® opóź-

C A R U S O

Kozina ilości.
Nowy środek na odmładzanie ludzi.

Istnieje środek,'*uważany przez niektórych z* 
skuteczny na przywrócenie starcowi młodzieńczych 
sił. Polega on na przeszczepianiu gruczołów. Jak 
donoszą dzienniki amerykańskie, jeden z lekarzy 
chicagoskich, dr. Held, oznajmił ostatnio, iż udał© 
mu się spreparować serum, które w skutkach p rz ^  
wyższy wszystkie metody gruczołowe.

Dr, Held twierdzi, że ludzie umierają zbył 
wcześnie dlatego, te  mają w swym organizmie U  
dużo chloryny, lecz skoro się ten składnik chemicz
ny usunie, człowiek będzie mógł żyć o kilkadziesiąt 
la.t dłużej. A serum wynalezione przez d-ra Held© 
właśnie ma posiadać właściwość usuwania z orga
nizmu ludzkiego chloryny powodującej twardnie
nie żył. rezultatem czego jest śmierć. Jul kilka 
60-letnich starców od młodniało dzięki wynalezie
niu i zastosowaniu owego, przedłużającego życie 

l człowieka, senua.
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Kronika.
STAN POGODY

fcwękfsig danych Baóalw. instytutu MefflacTOSog.)
Tempważura oajwyńana iwymosila wccoraj w 

Wbistsawie +  3.1% najjzitóaaa' — 0,8*.
Praewidyiwaay przebieg pogody w dniu dsL 

•iejsaym: Nąjpśerw przejściowe polepsssemie sic
■tanu pogody, chłodniej, potem znów pociwnumo i 
•pady (deszcz, śnieg)^ silniejsze wiatry zachodnie 
1 ptóiooo-zaicfeodhie.

O zdrowotność stolicy. Wydalał Zdrowia Piu- 
Mwancgo przy Magistracie m. śt, Warszawy* posta- 
b*wśS wystąpić d!a rady miejskiej a wnioskiem, 
atby wszytstkie domy mieszkalnie, łetśące .przy uki.- 
Btofa. ma których znajduje się kamaj nriejsitó, o ile 
po UW8 r. praeezjty do rąk nowego właściciela, 
podlegały obowiązkowi sikaioalizowamia ca koszt 
■wfeeci'dela w ciągu roku od daty zatwierdzenia 
■wniosku powyższego jpraes Radę miejską,

S knufam , wyprowadjawne arwztowcsydh 
sądowego i  ustawiono na ulicy. SkrwdWt oówaiad- 
«*yl, śe z rescałą aresztowanych nie .po-jdsael, {parne- 
wtaa ale ma z nimi wic wspólnego. iWaaeilfkie K«za- 
ezema eskortujących poKcjatrriów nie odniosły skut
ku. ^lorzyataiia z tego Jentet Frydrnamlcwna!, znaj
dująca się Wśród aresztowanych i  zanuciła czerwo
ny sztandar, oo pochwycili imoi aresztowani, prócz 
Skrudłiika. Llezjnt przechodnie jr.ieświadórniL sprawy 
zaczęli się zbtorać thminio na ulicy. JMflWUijąjCy 
poEcjanci, oibarwJając się zakióoenia spotkioju pu
blicznego, wprowadzili aresztowanych do bramy do
mu nr. 24 przy ul. Miodowej, poczerń wazwamio* po
mocy. Gdy ta nadeszła, Skradliilca odipirowadzono
do więzienia odidisLeiŁnae zaś reszię aretSziioiwanyVh
oddzielnie.

S'usano rozporządzenie. Kamemdainrt pdltoji war- 
■MLWskiej wydał rozporządzenie, aby w razie, kie
dy na ulicach jesrt duże b’oto. eaimochody jechały 
wokuęj, a wtedy mo będą, jak oibeanię, bezkarnie 
aJsryzglwiać przechodniów.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Ze Stow. Wolnomyślicieli. Nadzwyczajne wal

ne zebranie Wair?z. Kola Akadom,. Storw. Wojao. 
myślicieli Poilsikich. odibędiaiie się • w uiedziedę. da. 
26 b. id. o godz. 4 po poi. w .Klulbiw AJcadanucaek 
przy ul. Marsaallrowskdęj 97-*a.

,,P«<I Krzyżem P«łudnia;‘. Dziś, w sobotę, o g. 
8 waec«, pod powyższym tytułom redaktor Wojciech 
BbA  iowtcz wygłosi odczyt o życtiiu emagi-antów poi. 
*Łkh w Paranie. Jest tio pierwszy a cyklu odczytów 
•  ©migraejłi polskiej wogólie, ciganaawwapych, przez 
t-'o&skto Towarzystwo Koton-jatoe. Miejsce odczyitu: 
Sasa Tow. Hygioui-janogo, Karowa 31.

W Y C I E C Z K I :
K»ło Akademickie Krajoznawcze. Koło Akade

mickie Krajom. o-iigamimuje w dtn. 36 Estapada *r. b. 
wycloezloę do c*u*lcnow!ai „Józefów'*. iBSjłaty i infor
macje w lokalu Koła, Nowy Świat 21, II p., od 
7—0 wi*cz. w piątek i  sobotę.

W Y P A D K I
Spraw* Skradilika na ulicy. W diniaz onegrlaj. 

m y w. o  godz. 3-ej po poł. po odirotoenaiu) sprawy

Walka kobiet. L>o IWarasawy prayjechała z Su
wałk Ka-zamiea-a Chintielewislka, celem załatwienia 
fonrjatocte, związanych z  wyjazdem do Ameryki. 
Przy m3. Królewśkiteij podeszły do miej 2 koibięty, 
rzekomo równieiż emugrsntki i .poprowadziwszy 2 
aią rozmowę, skierowały się na ul. Żabią. Tam 
uamaz kobiety znalazły na -ulicy portfel z pieni ęiami 
i weszły do brandy nr. 9, by poidasitelić saę znaie- 
ztonym skarbem .' W tern wszedł do bromy rzeko
mo posżkedlowiainy ij, przeprowadziwszy u d‘wiu> ®ie- 
ssnajomych kobiet rewizję, podszedł do Ctańełew- 
śkiej, by sprawdzić jej pieniądze. Q m otow ska 
dcid do obejrzenia swojo dolary, lecz patirząc ma 
ręoe ideranajcrmego, zauważyła, jak ton. zabrał jej 
10 dOlarów. NŁe zdążywszy odebrać nieznajomemu 
pieocędzy, który szybko zaczął uciekać, Chmaolow
sika chwyciła za włosy dwie wpewaajWme. Widząc 
to niema jemy podbiegi i tiziuieS jej 10 dolarów z 
powirotam. by tylko puiściiła dwie kobitelty. Cłnmito- 
łewska jednak 10 dolarów zabrała, lecz kobietoan 
napowrót wpita swe ręce we włosy i  wszczęta a- 
larm.. Targame za włosy a-ausiki bmmiły się zacie
kle, mimo to wyrwać się z rąk Chmielewskiej runę 
zdołały. Nie pomogła nawet pomoc oszusta, który 
widząc nadbiegającego polieja.ata. szybko się uiot- 
n il Dwie oszustki oprowadzone do 12-go komisor- 
jajp nazywają się Marja FijaJkowslas i> Zofja Otręb- 
ska. Obie osadzono w areszcie

dysłsw GKoniwBtwaM, jo t kUł* rany tanarty n
ferattereń, pnzyjaaóBcami zaś jego Rtaaip' Żebrowska 
(Stawki 71) ® Marjja Zbrodowaka (iBnsoiaaww 20). 
Całą trójkę osadaomo w areezcie.

ż*b*ty prze* pooiąg. W dten wesjorajazym ma
torze kotejowyin między Jabłonną a Pragą zarele- 
ziome zostały zwłoki zabitego, przea pooiąg, imęż. 
czyzny. Praaproiwadzone na miejscu dodiodraemiie 
ustaliło, że zabiljm był Adołf Miłlieą, lat 57, m nę . 
dnik pocztowy z Warszawy, zamicsalcały w  Wiśnie- 
w.ie pod; Jabłonną.

W szpony handlarzy żywym towarem. Mordka 
EjnhoTc (NoAvolipki nr. 49) zawiadomił policję, że 
dn. 26 b. m. wyszłai z  daniu służąca jego, 19-lełnia 
Estera Komem/bliłówina i  więcej nie wróciła. Ęphoic 
pczypu'sacza, że KoreinbMówtaa wpedila w sidła 
handlarzy żywym towarem.

Czy fabryka utka aniołków? W domui mr. 32 
pray ul. Wroaiiei, w mieszkaniu IteaJji Cybulsldiej,
starszy ipreodommik V.I koonisarjatu, Wacław. A- 
bramczVk, znalaał caworo <!aieci — niemowląt, z 
których jed-no już martwe fcyfo iw taruamerace. Ba
dana Cyhufeba oświadczy’®, ae przyjmuje dtóera na 
wychowanie. Z pow'odw nieusłaJiemia praycayiay 
śmierci* dziecka, pograeb wghuymiama £ tiwłoki tb- 
brafto do praseMorjuan.

Karainbwl tramwaju z platformą, Na ul. Stiree-
Ieckiej elektrowiózi Knji nr. 18 zderzył! się % .plat
formą, powożoną praez Szyję Brauna (Graybowsłja 
nr. 57). Wskutdk zderzenia pray pliaitfoimriie postał 
ztamiir.y resor, przy elektrowozie zriś -raabita szyba 
i reflektor. i ; .

Tffertór B*yt*. Zapowiedziany na jilUr*
czór Bojćać1 sit,uf się  eenpacją Warszawy daięfei1 
bisbemu udziałoiwi samego autora łyoh MipoT^A 
niiejszyćh w (Polsce poezji i  piosenek;. Boy P°r* 
auę na estradzie rw towaraysiwie świetnych 
rnawców ..S‘ówek“ j>ań M. Brydaińskieij, Z,
drzewakiej oraz pp. Ma*szyińck;ego i Frcmikla,
f.koni p sujamencie K. iK.rupińskieg®. Bilety ®*j ,  
uroczć wjęctor w flesięgami Wenslego, Krak. > 
mieście 9, a  jutro* od godz. 2-ej w kasao To*w*̂ 7 
siwa Hygiierricz:: ego, Karowa: 31. Początek e  
8 i pól wMceoreim,

Teatr Wielki. Dziś ,.Żydówka".
Teatr Rozmaitości. Dziś ,.Cyd*‘, a
Teatr Tn. Bogusławskiego. Dziś o godz. 3 

po poł. po cejpaoh zuiaoiayich „Młody łaś"; Wi*1̂  
rem „Gorąca krew1'.

Teatr Polski, Dziś ,,Zmartwychwstanie", 
Teatr Mały. Dziiś „Bamco".
Teatr Reduta. Dziś 1-fszy raz po dwule*1'1” 

przerwie po cenach do palowy zmiiaomych .,Potn^* 
Orkanu.

Teatr K«medja. D®e .Moja pamna metma
Teatr Nomy. Dziś ,̂ Ni©ch mnie djabli wezh^ 
Teatr N®w<>sci. Dziś ..Bajadcra", *
Teatr Praski. Dziś pram jera „Bojomir i  ^

da“ ,
Z F:lbami0njł Jutro poramak, r —  . 

Brahmsowi i Schuibertowi. PJ-ograim (wykonają *. 4ff,
Jadwiga Doterovrolstea*-Ni«m«(jewisika (śpww) i

Teatr i muzyka*
Dzieci w  Królestwie 0*»rćw.

Spostrzegawcsy goniec. !\V diniu wczuła-jszyim 
praeichodztł ul. Miodową gantoc ibameudijn iPoii:cji im. 
Wttrsztswy i zaiuiważył, jtik slojącemiu na rogu uiEcy 
in)wreiMdai« jakiś oprysreek laradtóo -papi-eirosy ze 
skiiynSd, oibak zaś stoją dwie dziewczyny i  sAwra- 
cają ctoma sprzedawcy Władysławowi' Franków, 
sktomu gtowę. Podbiegł też natycfeimiitót, i caSą 
trójkę adamaskawał. Ztodziejeim okazał się Wla.

Bajiki., które zigromadtrały ostatoib nieacuieme 
rzeszo mlodziulkioli 'wielbicieli, w niedzielę (linia 36 
b, m. o godz. 12-ej w pafadMie zaprotwadzą znów 
ćfeieci dśo królestwa chanów. DzSecsi, Móryidh TOdzi_ 
ce zdążą zaopatrzyć w balety wejścia* do Wodewilu, 
Nowy Świiiait 43, (będią się p n m  cały potranetk ser- 
decjsnde bawiły i upajały poceją bajefle, odtwarzar 
ny»h piaoz anakom.ity^h artystów, oa caofe z ZeL 
wprowiczeai*. Ponadto ujrzą nasi widzowie fanja- 
stycaato-komiiczną [wjutomine z  tańoaimi, Bitety na
bywać możn* codziemnia od 10—8 w kasie (Wode- 
Wi4, Nomy ŚwtiW. n®. *43.

skonała pianistka Róża Etkinówna (ufcaenndtaa 
AlichaJowsikiego).

Jutro na. popołudniowyrm. koncercie ■ymfóai^ 
flym wystąpi pianista Mieczysław KamsaomisBri i 
będzie koncert G-dur Beetboirem*. Orlciestria ły  
dyrekcją Grzegorza Fitelberga wykon# sym! 
g-imoll Mozarta i F-datr Brahmsa,

|  ostnsłttiiB o m H

Corłrntw artystyczne z fotografjl 
rO iilC łJ od 3t)00 mk. Zjedno
czeni portreciści. Złota 16.

ZE8Y sztuczne bez podniebie
nia, korony, mostki, repa

racje w przeciągu 2 godzin, wy
konywa punktualnie na dogod
nych warunkach z kilkoletnią 
gwarancją. Laboratorjum zębów 
sztucznych. H. Ratuszniak, Lesz
no 36, telefon 274-49. Uwaga: 
Druga bram a, ll-gie piętro, m. 26.

E sm m m sm

id ? "  H a  r a t  '1 P 1
miesięcznie lub tygodniowo ufelCT1!? ni^s3tJ8 i o k r y c ia  
d sm sk i8 . Magazyn ubiorów męskich i okryć dam

skich 0 . S o ć k o , E lsktora^ na 4 5 . T elu fan  551-45.

Po Bajecznie Tanich Cenach
ubiory m ąskie na obstaiunek, za gotówkę i weksle poleca

I. Szykman, Waliców 12, front.
Polska C e n t r a l a  H andlu  Nićmi

S .  W E G E N K O  i  S ’̂
Współwłaściciele grochowskiej fabryki nici

Warszawa, Kmrza. 24. tal.: s i le ;  137-17, kaatsr 255-14.
poleca wyłącznie hurtow o: 

nici. bawełnę, wełnę, jedwabie, kordonki D. M. C.

T A N I  O P A Ł
6 0 0  ntk> z a  p u d  z dostawą i ze znoszeniem  do piwnięy, 
ofiarujemy torf (bez zapachu), z u p e łn i e  z a s t ę p u j ą c y  w ę 

g ie l ,  do mieszkaó prywatnych i fabryk.' 
W ia d o m o ó ć i B - c ia  Z a n d e r ,  M a r s z a ł k e w s tc a  3 3 .

TYGODNIK DOSTAW
we Lwowie, ul. Potockiego 26 i 38. telef. 259.

Czasopismo poświęcone Polskiem u Do- 
stawnictwu i Odbudowie, rozpoczynając

15-ty rok istnienia
wyda z tej okazji .N a Gwiazdkę* 1 .N o
wy Rok” 2 wielkie numery agitacyjne, 
które stanowić będą jak corocznie Prze
gląd Wielkiego Przemyślą Fabrycznego 
całego Państwa. Da ogłoszeń w tych 
num erach zapraszam y Polski Przemyśl 
Fabryczny oraz wszystkie wigksze Insty

tucje bankowe i handlowe.

BE ffSON
^  j. O B c a s y  i  z e l ó w k i  J u m o w e1 f iB E R S O N

^ _ s ą  i tw o l e  i  z&cL 1 t  1  1 0owuja, e l e g a n c j ę  |

w a s z e g o  o L tr w ie _ J

m

B e r s o n - K a « C 2aV  (sp z og odp.) Centrala: Kraków Straszewskiego 2

Ogłoszenie.
Wobec zbliżającej się  zimy, Magistrat m. st. 

Warszawy wzywa niniejszem właścicieli i admini
stratorów  domów, aby bezzwłocznie zaopatrzyli 

przed mrozem urządzenia wodociągowo-kanaliza
cyjne. Drzwi piwnic winny być zaw sze zamknię
te , okienka zaś odpowiednio zaopatrzone.

T-wo Wydawnicze Tygednika dostaw
S-Kfl Z OGR. ODP.

R « d . U a r j a n  W ik to r  J a w o r s k i .  R e d . 0 . 
— ■BBSSS K ROBEB

D2 B ra m s  (z Peler'
lo reck i.

sburga) b. 
st. ord. szp., chor. wener., skór
ne i płciowe. Do godz. 91/, r., od 
12—3 ł 4—7. Panie I dzieci 3—4. 

H o w y -S w ia t  4 S , m . 18.

EH

MIKUfUDE SIE
a „ L e o n a r a “

Palta jesienne, Palta zimowe
„ K U R C A li"

B s t k i  pam iętajcie, że |

Największy wybór, najniższe ceny 
tylko w Domu Handlowym

DŁ.uGA 5 3 ,  Pasaż Simonsa, sklep 45. 
Gotowe i na zamówienie.

najracjonal
niejszą przysypką dla dzieci  

jest hygieniczny  p u d e r
» D Z I D Z I ‘ (z kogutk iem )  
Żądać w a p 'ekach  i składach.

12

21 Nowy Ś w i a t  21
gt8tosr.reiiisz.M ii. 1.299

P o r t r e t y  
w y k w in f.u ie  w y k o n a n e

nn ROTY
D z ia i  m ę s k i

F u tra  
B ekiesze V 

K urtki na wacie
P a lta  jesienne I zimowe 

G arnitury  wykwintne

POLEC*

Mika Miia Ofticżf
W arszaw a, Szpitalna 9,

tel. 94-12.

N nntnir Męskie
UDU Wit wy^wintne Damskie 

Dziecinnemm wiedeńskie Męskie

nn
Poleca

POLSKA 
SKŁADAICA OBUWIA

W arszaw a, B racka 17,
Tel. 210-15.

„914“ jr. KoraBlrtii1
W enerolog z  P e te rsb . Pr*1'
30 lat. Wlewan. przyst. dla fll*j 
zamoż. Nowy-Swiat 21, od *' 

1 1 -2  I 4 - 8  w. Tel. 131-37.

Dr. J Ehrenkreuti
Choroby skórne i weneryczne. 
Leszna 47, od 1—4 i 7»/,—8 '|,  w, 

Panie 12—1.

Dr. Zofja R ostkow ska
nailzy li

na syfilis. C h ło d n a  J4s 2 6 , te
lefon 99-29, od 3—5.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro
by skórne I wener. Hnalizy krwi. 
Targowa, osiem dziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5..

Na raty
ubiory męskie, dam skie i dzie

cinne T w a r d a  2 3 .

8r. Leon Jabłoński
Choroby KOBIECE i flKUSZERJfl 

Przyjmuje od 4 — 7. 
Koszykowa 19, tel.: 27 62

Dr. mil l  mrtfS
Chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  1 
p łc io w e .  Od 2—3 1 5 —8. Panie 
1—2 i 4—5. S ie n k ie w ic z a  12, 

m . 3 0 , t .  7 3 -0 6 .

Dr. med. DUMOWIGZ
b. lekarz klinik wiedeńskich. 

W sp ó ln a  5 2 ,  tel. 141-05. 
Choi. wener., skóry i kosmetyka 

do 10 r. i 5—7.

RUfiO Prywatne urzędnlczkt, 
UHI6 prowadzące gospodarst*— IM(ewentualnie jedna) p o s z u k w .
pokoju um eblowanego. Laska* , 
zgłoszenia: Frajdke Nfe teleto” 
411-08.

Instrumenty mU*Y
--------------j  czne w wielkim *7
borze oraz płyty najnowszych 
grań poleca po cenach najn . 
szych Feigenbaum , B ielań sk a  *

MASZYNY S 5 <
broci .K asprzyckiego* — \
nlo — Hurtowo — Detałiczh* 
Skład fabryczny, Warszawa, 
szałkowska 153, tel. 104-51. Ć7, 
mawiać można listow nie. Oddzto 
ly: Kielce, Lublin, Szpitalna 1 ' 
Czestochowa.

Ha g i t a r z e ,m andolin ie- 9krt%cach lekcja’ g ry  ** 
sadniczęj. Niecała 10—13.
Ofutll zgrane połam ane kupujf 
“ljfIJ lub zamieniam na nO*eJ» aj • j  iuu g-aiiiiciiiaiii u a ja
Płacą najwyższą ceną. Przyj|11l*,|. 
sie również do reparacji wSi*j. 
kle instrumenty muzyczne. * 
genbaum. Bielańska I.

0«:om  TA jesienne od 45.000. "V) 
* rtLlH klesze na wacie od 65V1#

spodpLeGarnitury od 25.000. opw-M, 
sztuczkowe od 11.000 polec® 
Baliszewski, Piękna 29. Goto**' 
Zamówienia.

ni'
* )  P o rtre t!  k w in to ^  wykohr
wa najtaniejl Sienna 18,

Prlta n  wątle 
Palta na watolinie 
Palta na baianatti 
Palta jesienne 
Eelieue na wacie 
BeKiesze na braafl 
Kartki tlenie ile e t a h ^
Największy wybór. N a jn i ż s z e  e£y 
Gotowe i na z a m ó w i e n i e  P

iiesza!;Hi Potna 52.
Sozwiatanie Michalskiego'o*-
krzewskiego, Oku liczą. ^ jńs|<ie' 
skiego, Bohuszewięza, Wii* pys'SKiego, Donuszewicza. « 
go, Sianożęcklego (fizyk 7 tyki 
skusja. Ćwiczenia z ma* j<ry'

Wfatyjnf m^ ski przyjmuje ob- 
IlluWiUŁ stalunki, reperacje, ni
cowanie, prasowanie tanio, soli
dnie. Długa 57, m. 4a.

sKUija. v.wiwciiia *■ |ny. n'J
wyższej. Tłomaczenle rac* ^ foli 
tyka z literatury polskiej- 
» historji. Języki obce. ^  pje'L IllSlUIjl. jqtVIM ,  p*-
nictwa księgarni Wajn® ,» fł® 
lańska 5 (l-sze piętro fr*>n
żądanie katalog.

B edattor ua«5clny dr. Feliks P*ri. Redaktoa- odueiwiedaaakT Jci*»v S ianko. Wydawca; Rada Naw. P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika*'.


